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Mylne zasady.
Przed kilku dniami w Nrze 105 z dnia 10 

września w artykuliku przeglądowym o polityce 
Koła praskiego w sprawie Polaków na Śląsku i 
Bukowinie powtórzyliśmy za Gfizeią Czerniowie- 
cką  zarzut, że człopkowie Koła polskiego Jzaro- 
dbuj'ą sprawę Polakow na kresach od strony N ie
miec z jednej, a Rumunów z drugiej strony.

Do tego samego przedmiotu powróciła Gazeta  
Czemiowtecka w następnym numerze w artyku
le pod napisem : „Mylne zasady", gd-ie pisze:

Jeżeli opinia ta o egoizmie i karyerowiczostwie 
jednostek mogłaby komuś wydać się zbyt prze
sadną i zanadto pesymistyczną, to przecie jeden 
fakt pozostaje niezbitym, a to, że delegacya pol
ska w Radzie państwa w dz=ałalności swojej —
0 ile działa — ogranicza się wyłącznie na Gali- 
cyę w granicach terytoryalnych, jakie tej p io- 
wincyi nadała Austrya i ignoruje całkowicie 
wszelki interes narodowy, jaki Polacy po za Ga- 
licyą mieć mogą i mają.

Jeżeli postępowanie takie opiera się na zasa 
dniczem przekonaniu, to nie możemy żadną mia
rą zgodzić się z powyższą zasadą. Narodowość 
nasza, gnębiona i niszczona w zaborach rosyj
skim i pruskim, w jedynej Austryi —  dzięki 
wspaniałomyślnemu monarsze —  może rozwijać 
się swobodnie, a już prosty zmysł samozacho
wawczy nakazuje nam przynajmniej tutaj ochra
niać i podnosić możność narodowego rozwoju 
pomiędzy Polakami, gdziekolwiek Oni i w jakiej
kolwiek liczbie się znajdują. Gdy w Kongresów
ce i Wielkopolsce wydziera nam wróg setki i 
tysiące dusz, czyż nie jest obowiązkiem naszym 
wszelkiemi siłami starać się, ażeby przynajmniej 
w wolnem państwie Habsburgów nie marnowała 
się i nie odpadła od pnia ojczystego żadna jed
nostka polska? Nie jest to duszecnwnlatwo, ani 
aneksya, bo o polon.zacyę obcych n f.m nie chodzi, 
jeno jest to obowiązek zmysłu zamozachowawczego, 
który nakazuje nam szanować i potęgować swój 
żywioł i powagę tara, gdzie to możliwe i nie 
lekceważyć aui jednej duszy polskiej, gdy k h  
tam na północy tyle tracimy.

Wzrost i spotężnienie polskiego żywiołu w 
Austry i, o ne jest narodowym obowiązkiem Po
laków, o tyle też leży w dobrze zrozumianym 
interesie tej monarchii, bo to żywioł, który jest
1 będzie najlepszą zaporą u północno-wschodniej 
granicy przeciw wszelkim zamachom sąsiada, a 
nadto jest to jedyny w rodzinie słowiańskiej ży
wioł, który jest w stanie unicestwić szerzenie się 
moskiewskiego panslawizmu. Na tym żywiole 
oparta Austrya, może ufać słowiańskim swym 
ludom bez obawy utonięcia w moskiewskiem mo
rzu.

Wobec tego narodowego obowiązku i wobec 
wyłuszczonej sytuacji monarchii, delegacya pol
ska w Wiedniu czyni krzywdę swemu narodowi, 
a zgoła nie wzmacnia siły państwa, jeżeli zamy
ka się w terytoryalnych granicach Galicyi i ab- 
dyknje ze stanowiska, jakie jej należy. Dodać 
trzeoa, że w pojmowaniu swego obowiązku i 
swych praw jest ona wyjątkową pomiędzy stron
nictwami parlam entu. Zjednoczona niemiecka le 
wica nie zna terytoryów i popiera sprawę ger- 
manizacyi zarówno w prowincyach niemieckich, 
jak i na Bukowinie, lub w Czechach i Galicyi. 
Działalnością swoją obejmuje ona niemieckość, a 
nie terytorya. Tak samo w innym kierunku za
chowują się  inne kluby . tylko jedni Polacy bo

ją się spojrzeć po za Galicyę ka w ielJej szko
dzie narodu, bo ku zgubie żywiołu polskiego na 
Śląsku i na Bukowinie. Wobec tej ciasnoty za
sad nie rozumiemy, dla czego delegacya nosi 
urzędową nazwę „Koło poselskie polskie?" Po- 
winnaby się nazywać: „Koło poselskie galicyj
skie", bo dzisiejsze jej miano sprzeciwia się za
kresowi działania.

1 Jeżeli zaś i nadal ma się zwać polską, to nie- 
chajże przypomni sobie, że ma obowiązki wobec 
Polaków w Austryi, a ci mieszkają nie w samej 
tylko Galicyi.

W sprawie synodu ruskiego.
( Z  listu  pasterski go metropolity ks. Sembratotoi- 

cza).
Metropolita ruski ks. arcybiskup S e m b r a t o- 

w . c z wydał w sprawie synodu ruskiego list pa
sterski i w liście tym po dłuższym wstępie, za
wierającym ogólne uwagi o soborach i synodach 
prowincyonalnych, pisze co następuje:

„I nasza cerkiew ruska, idąc za przykładem 
kościoła katolickiego... odbywała liczne synody 
prowincyonalne, między któremi najznakomitsze 
są : W ł o d z i m i e r s k i  zwany także Kijowskim, 
zwołany przez metropolitę Cyryla w roku 1274, 
K o b  r y ń s k i ,  który się odbył po zjednoczeniu 
biskupów ruskich ze św. apostolską stolicą rzym
ską pod przewodnictwem ś. p. metropolity Wel- 
jamina Rutskiego w roku 1626, a był zatwier
dzony przez ś. p. papieża Urbana V III ;  nastę
pny synod zwołany do Lwowa, ale z powodu 
dżumy przeniesiony do Zamościa za czasów me
tropolity Lwa Kiszki odbył się pod przewodnic
twem nuneyusza apostolskiego arcybiskupa H ie
ronima Grknaldi’ego w roku 1720 i zatwierdzony 
zosisł przez papieża Benedykta X III w roku 
1724.

„Chociaż św. kościół katolicki, widząc i uznając 
wielką korzyść, jaką przynoszą prowincyonalne 
•j»ody , zaleca postanowieniem soboru Trydenc
kiego odbywać takie zgromadzenia w każdej ko
ścielnej piow ucyi Dajmniej co trzy lata. a według 
puieceuia naszego Kobryńskiego soboru takie 
zgrom adzenia pow inny się odbywać najmniej co 
lat cztery, to jednak w naszej ruskiej cerkwi 
minęło już od ostatniego soboru Zamojskiego 
lat 171 i przez ten czas nie odbyto ani jednego 
zgromadzenia prowincyonalnego, a to z p o w o- 
d ó w  p o  c z ę ś c i  p o l i t y c z n y c h ,  p o  c z ę 
ś c i  z a ś  r e l i g i j n y c h ,  n i e p r z y j a z n y c h  
r o z w o j o w i  c e r k w i  i n a s z e g o  r u s k i e 
go  n a r o d u .  A mianowicie Z p o w o d u  w r o 
g i e g o  p r z e ś l a d o w a n i a  ś w i ę t e g o  z j e 
d n o c z e n i a  z k o ś c i o ł e m  k a t o l i c k i m  nie 
było prowincyonalnego soboru w p r o w i n c y i  
k i j u w s k i e j , a to prześladowanie, niestety, 
miało w swych skutkach zniszczenie, p-zynajmniej 
z e w n ę t r z n e ,  świętej unii w państwie rosyj
skiemu Co zaś do naszej prowincyi galicyjskiej, 
to główną przyczyną tego, żt> się nie odbywały 
sobory, był brak potrzebnej Lczby eparchialnych 
stolic.

Lecz gdy teraz z jednej strony nasza ruska 
Cerkiew w prowjUCyi galicyjskiej, zostająca jpod 
ojcowskiem berłem  wielko-dusznego i pobożnego 
następcy Rudolfa Habsburskiego J . C. M. Cesa 
rza naszego F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  najlepszego 
opiekuna św. katolickiej wiary, odzyskała swobo

dę w yzrania swej świętej religii i pielęgnowania 
swego rodzimego obrządku ruskiego, a tasze s a 
modzielny zarząd wewnętrzny i gdy z drugiej 
stiony wielki Papież L 2 o n X III, miłując nasz 
naród ruski i wielce dbały o dobro naszej Cer
kwi i naszego obrządku pasterz powszechnego 
kośe.iola — po porozumieniu się i po wielkodusz
nym i szczodrem wyposażeniu przez najłaskawiej 
i sławnie nad nami panu, cego cesarza, zarzą
dziwszy utworzenie stanisła. owskiej dyecezyi, trze 
ciego biskupa w naszej prowincyi raczył ustano
wić, przez co odsunął wszelką przeszkodę do od
bywania synodów, — my, którego podobało się 
Bogu wedle Jego niezbadanych wyroków wybrać 
na kierowaika metropolitalnej archidyecezyi lwow
skiej, a tem samem postawić na straży tej ko
ścielnej prowincyi, świadomi w całej pełni nasze
go wielkiego powołania i głęboko przeświadczeni
0 doniosłości tego zadania, jakie Pan Bóg na nas 
choć ostatniego ze sług swoich, nałożyć raczył, 
a także przekonani o tein, że z należytego speł
nienia tego zadania kiedyś szczegółowego od nas 
zażąda rachunku, wszystko, o czern powiedziano 
wyżej, rozważaliśmy często i pilnie i postanowiliś
my powzięty przez Nas zamiar odbycia synodu 
prow incjonalnego we Lwowie, w Naszej archi 
katedralnej cerkwi, podać do wiadomości św. Apo
stolskiej Stolicy i w pokorze prosić o aprobatę.

A otrzymawszy życzliwe uznanie tego naszego 
zamiaru, jak również zatwierdzenie programu 
obrad soboru, o czem nas zawiadamia pismo J ł  
go  ̂ E m inencji kardynała-prefekta św. kongre^F  
cyi dla rozszerzania św. wiary j obrzędów wscho
dnich J  1 n a S i m e o n i e g o  z dnia 4 lipca b. r. 
1. 337/14 — pospieszamy z tą raduśuą wieścią i 
zapowiadamy niniejszym naszym listem paster
skim, że ma się odbyć prowincyonalny sobór we 
Lwowie, a wyznaczając na to pierwsze uroczyste
1 jawne posiedzenie dzień 15 (27) września br. 
tj. w niedzielę 14 po zesłaniu Ducha św., która 
jest zarazem niedzielą po przeniesieniu św. Krzy
ża, przed którym to dniem odbędzie się p o s i e 
d z e n i e  w s t ę p n e  o g ó l n e  we,  c z w a r t e k  
d n 1 i 12 (241 w r z e ś n i a  r a n o ,  zapraszamy 
w imieniu władzy naszej mutropolitalnej na ten 
sobór przedewszystkieni )JLis, Najprzewielebmej- 
szych biskupów i duchownych kierowników dye- 
cezyj . uslcicb przemyskiej ii stanisła wowskiej, jako 
naszych w pasterstwie nać owczarnią Chrystusową 
tej prowincyi współpracowników —  z głosem de
cydującym : Przewielebne i Przezacne kapitu ły : 
naszą metropolitalną lwowską biskupie w P rze
myślu i Stanisławowie, Przewielebnych kanoni
ków metropolitalnego konsystorza, Przewielebne
go protoihumana i Wielebnych ihumenów mona- 
sterow zakonu Sw. Bazylego Wielkiego, leżących 
w okręgu naszej archidyecezyi lwowskiej, świa
tłych księży profesorów wszechnicy lwowskiej 
naszego ruskiego ibrzęgu, doktorów św. teologii, 
należących do kleru archidyecezyi lwowskiej, 
przewielebnych rektorów seminaryów duchow
nych genera^ege we Lwowie i centralnego w 
Wiedniu, księży dz1 ikanów 1 zarządców dekana
tów naszej lwowskiej archidyecezyi, i tych z po
śród szanownego duchowieństwa nasiej archidye
cezyi, którzy osobne od nas otrzymają zaprosze
nie —  z głosem doradczym. Następnie, idąc w 
ślad naszych poprzednich synodów, zapraszamy 
także czcigodnego seniora naszego ruskiego in
stytutu stanroDigiańskiegu prof. uniwersytetu lwo
wskiego Izydora Szaraniewicza, jako świadka i 
SiUchacza tego naszego prowincyonalnego soboru.

„Prosimy Was, najprzewielebmejsi bracia w

Chrystusie, biskupi i zarządcy duchowni dyecezyi 
przemyskiej i stanisławowskiej, abyście ze swej 
strony zechcieli wezwać na ten synod, oprócz 
W aszych kapituł biskupich, zaproszonych już przez 
nas tem metropolitalnym orędziem, także naj
szanowniejszych księży dziekanów i wszystkich 
przewielebnych Ojców ihumenów monasterów w 
okręgu W aszych dyecezyj położonych, i innych, 
według Waszego uznania śwtatłych i doświaćczo- 
u /ch  kapłanów, abyśmy zebrani wśród Was w 
Chrystusie i z Chrystusem, przy światłej i su
miennej tych naszych współpracowników pora
dzie, jako zarządcy duchowni tej piowincyi, mo
gli rozstrzygnąć i uchwalić na tym naszym so
borze to, co przyczynić się może do czci i wię
kszej chwa«y w Trójcy jedynego Boga, ku sławie 
naszego św. kotolickiego kościoła, ku podniesieniu 
i rozwojowi naszego ruskiego obrządku i p o ż y t 
k o w i  i z b a w i e n i u  p o w i e r z o n e g o  N a m  
p r z e z  S t w ó r c ę  n a s z e g o  n a r o d u  r u 
s k i e g o * .

W dalszym ciągu swego Lstu pasterskiego m e
tropolita zarządza odmawianie modlitw na in ten
c ję  pomyślnego skutku tego synodu, oraz donosi, 
że papież Leon X III wyznaczył na przewodnika 
obrad synodu delegata swego ks. A u g u s t y n a  
Ci  a s  c a ,  tyt. arcybiskupa Laryssy, prefekta ar
chiwów watykańskich.

Polska pielgrzymka do Rzymu.
Urządzanej przez ks. Smoczyńskiego, proboszcza 

w Tenczynku, pielgrzymce do Rzymu poświęca 
Gazeta Narodowa  artykuł zatytułowany „ Au -  
s t r j a c y  p o l s k i e g o  p o c h o d z e n i a . "

Nie występuje Gazeta, jak zresztą żadne z pism 
polskich, przeciw zamiarowi . urządzania piel
grzymki lecz zamieszcza o niej następujące u- 
wagi, jakie istotnie ze stanowiska narodowego u- 
ważać należy za słuszne.

„Wiadomo, jaki entuzyazm wywołała pierw sra 
polska pielgrzymka do Rzymu w r. 1877, kiedy 
śp, Pius IX przyjął nas tam jako Polaków —  
i jako do Polaków przemówił. Z równym zapa
łem wybierała s.ę deputacya polska w roku 1878 
po wstąpieniu na stolicę Piotrowa Leona X III 
i wiadomo, te Polacy byli pierwszymi, którzy 
Leonowi X III hołd wierności zroży,; i sprawę 
swoją polecali. W rażenie z tej pielgrzymki już 
nie dorównało wrażeniu owej pierwszej, a od ro
ku 1878 nazbierało się tyle rozmaitych spraw, 
bolesnych dla polskiego serca, że naród nasz ca
ły czuje brak pokrzepiającego słowa, któreby do 
nas padło od stolicy Piotrowej.

„Naiboleśniejszem jednakże było, co spotkało 
Polaków w roku jubileuszowym Leona X III. P ły
nęły wszystkie narody w pielgrzymkach do Rzy
mu i ksiądz Smoczyński wówczas pierwszy raz 
z wyższego polecenia zajął się urządzeniem piel
grzymki, kiórą także „polską" nazwał i ja*o ta
ką ją  ogłosił. Wezwaniu jego odpowiedziały setki 
Polaków, którzy dopiero w Rzymie się przeko
nali, że zostali „Austryakami polskiego pocho
dzenia" —- i jato  Polacy nie otrzymają osobnej 
audyencyi! Wprawdzie!, dzięki| usiłowaniom i 
prośbom naszych biskupów, udało się w końcu 
wyjednać posłuchanie osobne dia Polaków, ale 
juz to nie mogło zadrzeć przykrego wrażenia, 
które 500 pielgrzymów po całej Polsce rozniosło. 
Zresztą posłuchanie to przez nieszczęśliwą styli-

zacyę adresu zupełnie straciło cechę polską. 
W ad-esio, rzecz dziwna, nie było mowy o „Po
lakach", ale na wstępie czytaliśmy te słownj: 
,My katolicy z Galicyi, Księstwa Krakowskiego 

i Bikowiny!!" Wobec tego i papież odpowiedział 
nie Polakom, ale katolikom galicyjskim i buko
wińskim — i zachęcał ich do zgody obrządkowej! 
Oczywiście takie urządzenie pielgrzymki, że się 
Potokom nie zapewniło miejsca w rzędzie naro
dów katolickich; taka przemowa, w której polski 
arcybiskup nie wspomina o Polakach —  nie mo
że się przyczynić do ożywienia uczucia przy
wiązania dc stolicy Apostolskiej; raczej ci, którzy 
w ten sposob te pielgrzymki urządzają, ci na 
szkodę onych serdecznych stosunków działają, 
jakie między Piusem IX a polskim narodem 
istniały.

„O obecnej pielgrzymce młodzieży „polskiej" 
duw.adujemy się obecnie także, że będzie ona 
wcieloną do austryackiej —  i posłuchanie nie 
będzie dla „polskiej" młodzieży ani dla Pola
ków, ale będzie „międzynarodowem!" Dlaczegóż 
ogłasza się „polską" pielgrzymkę, kiedy się wie, 
że ona ma Dyć austryacką i m iędzynarodową? 
Narzekamy na kosmopolityczne agitacje; narze
kamy na to, że nas germanizują Niemcy; czyż 
więc i sami mamy się ogłaszać „A ustryaium i 
polskiego pochodzenia?"

„Pielgrzymkę polską gotowi byliśmy poprzeć — 
i uznajemy p o trzeb ę , abyśmy przed Leonem 
X III stanęli i stawali częściej jako „Polacy" — 
ale przeciw przerabianiu nas na „polskich A11- 
stryaków* protestujemy."

Sprawy miejskie.
( Posiedzenie R a d y  m iejskiej z  d». 17  w*-teśnia).

Przewodniczy prezydent dr. S z l a c h t o w s k i ,  
sekretarz prezydyum odczytuje nadesłane do Rady 
pism a: Syndyk miasta nadesłał oapis orzeczenia 
najwyższego trybunału w sprawie protestu gminy 
m. Krakowa przeciw reskryptowi namiestnika, 
który zakazał reprezentacyi miasta urządzania ob
chodu setnej rocznicy uchwalenia konstytucyi 
3 maia. Znaną z dzienników treść orzeczenia przy
ję ła  Rada do wiadomości. Stowarzyszenie budo
wniczych w Krakowie nadesłało w dusyć stanow
czym tonie zredagowany protest przeciw powie
rzaniu robót i budowli w mieście osobom do tego 
nieupoważnionym. Stowarzyszenie donosi, iż jest 
w mieście 60 wykwalkuowanycn budowniczych, 
tymczasem roboty gm inne oddawane bywają nie 
ludziom fachowym, lecz handlarzom, prosi więc 
Radę o unieważnienie ofert tego rodzaju przed
siębiorców.

W obchodzącej ogół mieszkańców Krakowa 
sprawie budowy nowych gmachów na pomieszcze
nie szkół średnich Rada szkoln«. krajowa nade
słała następujące p ism o:

Przedłożony sprawozdaniełh W Pana z dnia 9 
czerwca 1891 r. wyciąg z protokółu Rady miej
skiej krakowskiej z dnia 29 maja 1891 r., zewie- 
rający uchwałę tejże Rady w sprawie wystawienia 
budynków na umieszczenie I I I  gimnazyum pań- 
stwowegc i wyższej szkoły realnej w Krakowie, 
zakomunikowała Rada szkolna krajowa panu m i
nistrowi wyznań i oświaty P. minister oznajmił 
reskryptem  z dnia 17 sierpnia 1891 r ,  że nie 
może dać stanowczego oświadczenia na propozy- 
cye Rady miejskiej, dopóki nie będą wyjaśnione

MĄŻ I PAN.
OPOW IA DA N IE.

1 0  (Ciąg dalszy).

Pani Pelicya przypomniała sobie wszya ;ko, eo 
Traczęwski mówił, jak gdyby teraz wszystko to 
powtórzył słowo w słowo. Słowo te płynęły 
z serca, trafiły wprost w serce i budziły ją do 
jakiegoś nowego życia, o jakiem wpierw nie ma
rzyła.

„Ozy to możebne, czy to podobne do prawdy ? 
A może Bóg mnie sitarze za to?" —  zapytywa
ła się w d u ch u ; oglądała się z trwoga dokoła i 
zatrzymywała wzrok n* dziecku, jak gdyby chcia
ła  się przekonać, czy w tej chwili wolno jej m y
śleć o sobie.

„Bóg dobry, Bóg sprawiedliwy" —  myślała 
po chwili —  „Bóg karać mnie nie będzie za to, 
że pragnę zaznać, jeżeli nie szczęścia, to przy
najmniej spokoju na tym  świecie... Bóg nie broni 
przecież stukać szczęścia i spokoju... Może to ta 
ka właśnie wola Boża".

Przyszły jej na myśl ostatnie słowa Traczew- 
skiego, śmiałe, brutalne: „On sprzeda, wszystko 
sprzeda* —  wzdrygnęła się zrazu, a potem za
częła rozważać te słowa. Czuła w nich prawdę.

„Żebyż tylko Władzio wyzdrowiał, wyzdro
wiał!" —  modliła się w duchu.

Traczew8ki siedział zamyślony z pochyloną gło
wą i me patrzył ua nią. panna Lucyna drzemała 
w najlepsze, sapiąc głośno i pochrapując, W ła
dzio był spokojniejszy n ieco; nic nie przerywaj0 
pani Pelicyi tych rojeń, rojeń więźnia, któremu 
świta nadzieja wyrwania się z pod rygu .

Przerwało je dopiero nad ranem  pukanie do 
drzwi, ruch i rozmowa w sieni Marcin otwierał 
drzwi doktorowi i rozmawiał z nim. Poczciwy

starowina przesiedział Całą noc w sieni, czekał 
na doktora i trzym ał tam Trusia, żeby nie wa
łęsał się p«d oknami i nie wył, jak miał ochotę.

Lekarz, oczekiwany z taką niecierpliwością, 
przybył nareszcie, a z njm Wraz przybyła na
dzieja i otucha.

Pani Felicya wybiegła czempr^dzej na spot
kanie.

— Nie mogłam się doczekać pana —  mówi
ła, witając go.

Dontor znał ją  od dziecka piawie i sprzyjał 
jej szczerze.

~~ Cóż tam, cóż tam takiego strasznego? — 
pytał niby. —  Znamy się oddawna, kochana pa
ni, niejedną beczkę soli zjedliśmy już! .la wiem, 
że p»“] potrafi zrobić z muszki kuropatwę, kiedy 
chodzi o w ódzia!

Pocałował ją v< rękę i usiadł.
—  Niech-no się ogrZeję trochę, to zobaczymy 1
T arł sobie ręce, ż e b y  prędzej się rozgrzać, bo

mu spieszno było, bo sam był niespokojny.
Ten człowiek był jakby stworzony na lekarza. 

Od pierwszego wejrzenia budził zaufanie, pocią
gał i jednał sobie ludzi. M iał twarz rozumną j 
poczciwą, miał humor spokojny, równy, który 
orzeźwia upadających na duchu.

W ypytał panią Felieyę. jak ,to się zaczęło i Co 
na razie robiła, ogrzał się i poszedł do Wła
dzia.

Na wsi trudno o lekarza, ale zâ  to lekarz, ja]j 
przyjedzie, to siedzi tak długOi może lub 
też, jak potrzeba koniecznie. Tak to bywa zwy. 
kle, cóż dopiero, kiedy lekarz jest przyjacielem 
i widzi, że fest potrzebnym.

Tu nie mogło być nawet mowy o powrocie.
Doktor wziął się do Władzia energicznie, zro

bił wszystko, co można było zrobić, potem na
pisał jeszcze kilka recept i kazał posłać z niemi 
natychmiast umyślnego. Szepuął ua ucho Tra- 
czewskiemu, żeby posłaniec konia nie żałował. 
Widział niebezpieczeństwo, ale nie wydał się

z tem. U śm iechał się, żartował, na chwilę nie 
stiacił spokoju i pewności siebie.

—  Przyznam  się, że mnie strach wziął, jak 
zobaczyłam takie długie recepty —  odezwała się 
panna Lucyna, pochwyciwszy pierwszą sposo
bność do rozmowy.

Za długo już m ilczała; milczenie męczyło ją, 
chociaż często powtarzała, że nie może dużo mó 
wić, bc dostaje bicia serca.

—  Słuchać nie mogę, jak to biedactwo oddy
cha.,. jak mu tam gra w piersiach; słabo mi 
się robi.

—  Pani dobrodziejka nerw ow a! —  wtrącił do
ktor i spojrzał na nią, przymrużywszy oczy.

—  Już to prawda, i e j a mam nerwy, jak pa
jęczyna —  odpowiedziała, bioiac to na seryo. — 
Ja  patrzę na biatowę i wydziwić się nie mogę, 
że ona jest zdolna słuchać tego i czekać cier
pliwie. Jabym  już ziemię i niebo poruszyła! 
A serce, to moje największe utrapienie...

— Jak  zwykle u niewiast —- zażartował do
ktor.

Pierwszy raz widział pannę Lucynę, ale prędko 
poznał się na niej Żart ten zraził nieco pannę 
Lucynę, niezupełnie jednak. Niu przestała jeszcze 
mówić o sobie, a raczej o swojem seren.

—  Teraz naprzykład — ciągnęła dalej — ja k 
pan konsyliarz przyjechał, to już ziubiło na muie 
pewne wrażenie... już nie m°gę się uspokoić... 
Serce to mi tak b:' e, bije mocno i przestaje... 
już tam jest nie tak, jak potrzeba.

—  A w głow ie? —  zag ad u j doktor z miną 
drwiącą.

— W głowie mam tylko szum —  odpowie 
działf, nie poznając się na tem.

Z ręką na sercu postąpiła kilka kroków.
— Ot, niech pan konuyliarz sam zobaczy, jaki 

to anormalny ruch...
Doktor roześmiał się.
—  Niestety, pani dobrodziejko, medycyna nie

ma żadnych środków na choroby serca, a szcze
gólnie na choroby serca panieńskiego...

Zwrócił się do pani Pelicyi:
— Każ mi pani dać szklankę herbaty i daj

cie mi przespać się jaką godzinkę! Tłukłem  się 
całą noc i jestem  zmęcsony, co się zowie.

Tem obraził na siebie pannę Lucynę.
— Nie mam jakoś nrzekonania do tego do

ktora —  mówiła potem. — Traktuje choronę 
lekko, zbywa żartami, błaznuje... Z Władziem jest 
źle. J a  na miejscu hratowej przedewszystkiem 
dałabym wiedzieć b r a tu !... Jakby Romcio był w 
domu loby się to robiło inaczej.

— Zapewne — wdał się Traezewski —  Wia- 
dzio dostałby w skórę i wyzdrowiałby bez do
ktora.

Rzuciła mu za to spojrzenie złośliwe.
— Pan nie łaskaw na brata — rzekła z prze

kąsem. — Baidzo mnie to dziwi! Romcio po
słałby może po Kopestyckiego. On dziwnie szczę
śliwie leczy dzieci. Gdyby tu był Kopestycki, to 
ja byłabym spokojna o Władzia.

W ieczorem doktor wziął Traczewskiego na 
stronę.

—  Trzeba dać znać ojcu, bo nie dobrze jest — 
powiedział krótko i wyraźnie.

Posłaniec konny wyruszył zaraz na noc w  świat, 
na cztery wiatry, szuKae pana Romana-

Straszna byia ta noc, a po niej przyszedł dzień 
strąszniejszy jeszcze. . .

Świece dopalały się już, a żółte plaski ich to 
pniały w białawem  świtaniu, skupiały się coraz 
więcęj i coraz więcej Cienie rozpły
wały się i nikły powoi-, a światło dzienne, je 
dnostajne, równe, kładło się w koło i wydoby
wało z pomroKi szczegóły nieładu, który zap*00* 
wał w tych kilku pokojach od wczoraj

Nieład był uderzający. Tu i owdzie stały fla
szki z lekarstwam i i walały się jóżnobarwne pa
pierowe kapturki, zdarte z nich ręką niecierpli
wą i rzucone w pośpiechu, sprzęty powysuwane

z miejsc swoich, zawalone różnemi rzeczami, któ
re ktos wydobył, widać szukając czegoś innego, 
i cisnął, szklanki, łyżki z resztkami mikstur, gar
nuszki, które, Bóg wie jak, dostały się z kuchni 
do pokojów, na stole do kart wielka miska z pia
skiem, w którym tarzały się grube, opite pijaw
ki bielizna krwią poplam.ona i zabawki, któremi 
W ładrio bawił się jeszcze w południe...

Okropne, sm utne pohujowisko.
N ikt tego nie sprzątał, nikt nie dbał o to, 

nikt tego nie widział nawet, cnociaż. co żyio, to 
się uwijało tu, w tych trzech pokojach. Oczy 
wszystkich były zwrócone na bladą, ściągniętą, 
w ychudłą z unia na dzień i zmęczoną twarzy
czkę małego i wszystkim zachodziły łzami.

M alec nie spal całą noc, nad ranem  dopiero 
zaerął usypiać, ale budził się co obwiła; nie 
skarżył się. nie odzywał się prawie, dyszał cięż
ko, z wysiłkiem, a spojrzenie mi®* takie, że se r
ce się krajało od tego. Był “ a w tylko przy
tomny, a od czasu do czasu zapadał w zupełLą 
nieświadomość.

— M am o' — szepnął, ocknąwszy się.
S z e p n ą ł tylko tak cichutko, ie  Ldwie ustami

pordszył, ale pani Pelicya posłyszała, e tJ  odga
dła, czy tez przeczuła. Przybiegła, cała drżąca, 
gotowa życie oddać na jego zawołanie.

Czego chcesz, m oja dziecino? —  pytała.
W ładzie nie odpowiada!. Leżał na  wznak, od

krył się i sk u b a ł jedną rączką kołdrę. Twarz je
go przy białej koszulce wydawała się żółtą jak 
wosk: ; wzeoi błąkał się po pokoju.

— Cięgiem skubie i skubie —  mówił? gospo
dyni, patrząc na to przez drzwi sypialni, i po
trząsała głową smutnie, bo wiedziała, że to bar
dzo zły znak.

Pan i Felicya powtórzyła pytanie kilka razy 
napróżno. Władzio m ilczał; oezy jego robiły się 
jakieś dziwne, zachodziły mg,ą.

(C. d. n.)
S. M. Bogu8k i.



2 Nr. 213. F, O W A K E F O B M A. Kraków, 19 Września 1891.

następujące okoliczności: Uchwałą z dnia 17 lu
tego br. przedłożoną sprawozdaniem p prezydenta; 
d. 26 lutego br. oświadczyła Rada gotowość wybudo
wania własnym kosztem budynków na umieszczenie 
I I I  gimnazyum państwowego i c k wyższej szkoły 
realnej w Krakowie według planów przez c. k. 
Radę zatwierdzonych, jeżeli rząd zobowiąże się 
przez dłuższy przeciąg lat, uajmniej zaś przez 
przeciąg la t 20 najmować te budynki od gminy 
m. Krakowa za czynszem rocznym po 7200 złr. 
od każdei szkoły. Między tą propozycyą a uchwałą 
z d u a  29 maja b. r. istnieje ta ważna różnica, 
że dawniejsza propozycyą wyrażała żądany czynsz 
najmu od rzeczonych budynków w oznaczonej cy
frze, mianowicie w rocznej kwocie łącznej 14,400 
złr., w obecnej zaś propozycyi żąda gmina m. K ra
kowa czynszu najmu, mającego się obliczyć w sto
sunku 5 ilt % od wysokości wydatku, jaki ewen
tualnie gmina poniesie na zakupno gruntu, wy
staw ienie budynków i wewnętrzne ich urządzenie.

Gdy ostatnia propozycyą w tym względzie wy 
daje się być o wiole mniej korzystną dla pań" 
stwowej administracyi oświecenia, aniżeli dawniej
sza, należy wyjaśnić, jakie motywa skłoniły Radę 
miejską do zniesienia pierwotnej oferty, pod wzglę
dem  ustanowienia czynszu najmu od wspomnia
nych budynków, oraz jaka maksymalna cyfra 
czynszu naunu od tych budynków wypadłaby 
z obliczenia, dokonanego na podstawie ostatniej 
propozycyi Rady miejskiej. Również punkt IV  
uchwały Rady miejskiej z dnia 29 maja 1891 r., 
winien być dokładniej stylizowany, gdyż wobe® 
teraźniejszej jego stylizacyi prawo zakupna bu- 
dynkjw  szkolnych od gminy, pw yznaę się mające 
administracyi państwowej, stałoby się zupełnie 
iluzoryczne w ta -im  razie, gdyby umowa co do 
oznaczenia ceny kupna między administracyą p ań 
stwową a  gm iną m. Krakowa n it przyszła do 
skutku. Sposób oznaczenia ceny kupna w tym 
ostatnim wypadku winien być zatem w deklara- 
cyi gminy biiżej podany.

Wreszcie winna gm ina m. Krakowa przyznać 
Adm inistracyi państwowej prawo zaintabulowania 
kontraktu nąjmu na lokalnościach, oddanych na 
użytek wspomnianych dwóch zakładów nauko
wych. Zechce zatem Wny Pan prezydent wspom
niane wyjaśnienia, względnie uzupełnioną dekla- 
racyę gminy m. Krakowa w jaknajkrótszym  cza
sie przedłożyć c. k. Radzie szkolnej krajowej, ce
lem  przedstawienia ich J . E. panu ministrowi 
wyznań i osw lecenu. Pismo to odesłano do wła
ściwej sekcyi.

P rezydent oznajmia, iż Zarząd wystawy w Tu
rynie nadesłał przyznany gminie m. Krakowa za 
wystawione plany i fotografie urządzeń miejskich, 
dyplom honorowy. Oznajmia także, iż w sprawie 
zaciągnąć się mającej pożyczki, otrzym ał od za
rządu wiedeńskiego B cden - Credit A nsla lt donie
sienie, iż będą mogły być rozpoczęte w razie po
trzeby nowe rokowania dotychczasowa grorhesa 
bowiem m. 450000 złr. nie może być już pro
longowaną.

R. m. R e d y k ,  zażądawszy głosu do sprawy 
naglącej oświadcza, iż od paru miesięcy opinia 
publiczna w kram uiepokoi się bardzo spraw ą za 
m achu W ę g rt* . u* Oką. Mówca, w bpo-
rze tym  dopatruje się nuwego rozumni Potoki * 
wyraża zdanie, iż wszystkie reprezeutacye miast 
protestować powinny prgeciw inwazyi węgierskiej. 
Po umytowowaiuu w powyżej opisany sposób na
głości, stawia wniosek następujący:

Rada miasta uchwali P. prezydent w imieniu 
Rady miasta złoży pisemna podziękowanie świe
tnem u Kołu polskiemu na ręce prezesa Jaw or
skiego za upomnienie się u wysokiego rządu za 
nieprzedawmonemi prawami do Morskiego Oka. 
Wobec jednak natarczywych roszczeń W ęgrów, 
a wobec słabej obrony interesów naszych przez 
c. k. władze nowotarskie, jak również wobec bez
skutecznej działalności żandarm eryi galicyjskiej, 
uważa reprezentacja miasta za stosowne i poży
teczne upraszać świetne Koło polskie o energicz
ną in terw encję  u rządu, któraoy słuszne zanie
pokojenie i obawy mieszkańców całej Galicyi u- 
spokoiła.

Żądanie uchwalenia nagłości nie zostało po
partem  przez Radę, a p. Redyk oświadczył, iż 
skoro takiego przyjęcia doznała poruszona przez 
niego sprawa, to on wniosek swój cofa. Dalszej 
dyskusji w sprawie tej nie było.

R. m. R ż ą c a  przedłożył wnioski, aby wzno
wiono rozp >rządzenie, zabraniające szybkiej jazdy 
po mieście i aby wozy ciężarowe zaopatrzone by
ły  w hamulce. Prezydent oświadczył, iż nad tem 
gorliwie czuwa miejscowa polieya.

(Dok. nast.)

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  1 8  wrześn a
Cesarz niemi* 1 ■, .lorrYf dotąd niezrnienn

z każdej sposobności do wygłóB«enH #(«
kiej politycznej doniosłości. Już nieraz zdarzyło 
się, że takie mowy musiano później zmieniać, aby 
zapobiedz złemu wrażeniu Tak samo stało się 
właśnie z ostatnią mową, wygłoszoną w  Erfurcie 
po manew rach czwartego korpusu

Wedługi dziennika Post mowa cesarza ma opie
wać, jak następują; Cieszę się, że korpus czwarty 
wykonał paradę ku memu zupo/nemu zadowole
niu, cieszę się z tego t“m « ięcej, że dz’elni sy 
nowie Turyngii, Saksonii i Starej M archii mieli 
w niej udział. T u  w E r f u r c i e  o d b y ł a  s i ę  
p o w a ż n a  c h w i l a  w d z i e j a c h  p r u s k i c h .  
N a  t e m  m i e j s c u  k o r s y k a ń s k i  p a r w e -  
n i u s z  n a j b a r d z i e j  n a s  p o n i ż y ł ,  w n a j 
o k r o p n i e j s z y  s p o s ó b  n a s  s h a ń b i ł j a l e  
t e ż  z t ą d  w ir. 1813 w y s z e d ł  p r o m i e ń  
z e m s t y ,  k t ó r y  g o  n a  z i e m i ę  p o w »1 i ł. 
Podniosłem! są chwile, których pamięć związana 
jest z E rfurtem  i czuję zadowolenie z tego, że 
korpns w czasie obecnym utrzym ał się na wy
sokości rozwoju i jestem  sifnie przekonany, że on 
w wojnie i w pokoju okaże swoją ciętość.

W edług urzędowej relacyi w Reichsanzeigerze 
środkowy najważniejszy nstęp opiewał: Na tem 
miejsca z d o b y w c a  k o r s y k a ń s k i  w n a j 
b o l e ś n i e j  s z y s p o s ó b  d o t k n ą ł  k s i ą ż ą t  
n i e m i e c k i c h  j n a s z ą  p o w a l o n ą  O j c z y 
z n ę  g ł  £ "  ó k o  n p  o k  o r  z y  ł. WTtedy w duszy 
mego ś. P- Pr “1 ■ W zaczęła kiełkować myśl o 
o p o r z e  d o  o s t a t ^ c z u  o ś c i ,  która później 
dojrzała do ekspijacyj,*^g0 powstania w roku 
1813.... \

Nie ulega wątpliwości, że ta druga relacya w 
Reichsanzeigerze, musi uchodzić za autentyczną, 
ale chociaż forma tutaj podana jest łagodniejsza, 
mimo to nie omieszka ona wywołać dyskusyi 
nad pytaniem, czy wspomnienia, związane z E r- 
furtem, są dokładne, oraz czy miały rzeczywiście 
tak wielkie znaczenie, jakie im cesarz przypisuje. 
W ażulejszem jednak od tych wątpliwości histo
rycznych będzie to, co z powudu tej mowy po
wiedzą Francuzi. W spomnienia zwycięstw i sła
wy pod Napoleonem I  drogie są każdemu F ran 
cuzowi bez względu na przekonanie polityczne. 
Dzieje Francyi nie są bynajmniej dziejami dyaa- 
styi napoleońskiej, lecz dziejami narodu.

Co do historycznej strony można zarzucić mo
wie, że głębokiego upokorzenia doznała Ojczyzna 
niemiecka nie skutkiem kapitulacyi Erfurtu, lecz 
skutkiem poprzedniej bitwy pod Jeną, — a w i
nowajcami najokropniejszego shańbienia są ko
mendanci twierdz pruskich, bo oni bez walki 
oddawali je w ręce Francuzów. Ustęp mowy, że 
myśl o oporze do ostateczności — (albo według 
P ostu  promień zemsty) powstała w Erfurcie, 
jest bardzo przesadzona, albowisn ten E rfurt po 
bitwie pod Lipskiem bronił się długo i z nie
równie większą chlubą, niż przed tem P ru 
sacy.

Określenie „tusus bellia w potrójnem  przym ierzu.
Korespondent paryski, dziennika T*mes ogłasza 

nowe szczegóły o w arunkach potrójnego przy
m ierza — jak twierdzi —  na podstaw:* informa- 
cyi z Budapesztu. „Urzędowy tekst odnowionego 
traktatu —  tak pisze —  odłożył na później do- 
kładne określenie tego, kiedy członkowie potrój 
nego przymierza mają uznawać casus belli. Do
piero po ostatnich manewrach omówiono ten 
punkt dokładniej między obu cesarzami. Cesarz 
austryacki zaproponował w tej mierze następują
ce trzy wypadki, w których należałoby uznać, 
że zaszedł casus belli, a m ianow icie: Zaczepienie 
W łoch przez Francyę, zaczepienie Niemiec przez 
Francyę i zaczepienie Austryi przez Rosyę.“ 

Wiadomość ta jest tak płytka, że trudno spo
tkać się z równie płytką Z tej wiadomości wy
nikałoby, że przymierze poirójne dotąd nie za
wierało żadnego określenia, co i kiedy ma ucho
dzić za casus belli, a tego naw et przypuszczać 
nie można bez narażenia się na zarzut niedorze
czności. Z tej wiadomości wynikałoby dalej, że 
sprzym.orzone mocarstwa nie przewidują wcale, 
by mogło przyjść do wojny Rosyi z Niemcami 
lub że najazd Rosyi na Rumunię — lub pochód 
przez Rumunię na Bułgaryę i Tu-cyę wszystkich 
razem zupełnie nic nie obchodzi, a czy którego 
z nich obchodzi, to drugiem u zupełnie oboję- 
tnem.

Sprzecznie z odkryciem Tim esa  wiadomo już 
dawno o wiele dokładniej, że mocarstwa snrzy- 
mierzone omówiły wiele przewidywanych okoli
czności i zawikłań takich, które za naruszenie 
istniejącego stanu rzeczy uważać mają, —  a więc 
za wyzwanie, na które wojLa jest odpowiedzią. 
Być może, że teraz roztrząsano nowe okoliczno
ści i ewentualności, jakich dawniej nie można by- 
.o przewidywać i określone je  dokładnej, ale 
korę; poądent U.tmrsa o tem  t ,  .doorme nawet nie> 
pomyślał.

„ L óheng tin“ w  Paryżu. 
Przedstaw ienie „Lohengrina" w wielkiej ope

rze paryskiej, dzięki energicznem u postępowaniu 
policyi, odbyło się bez przeszkody. W  sali opery, 
szczelnie zapełnionej doborową publicznością, nie 
byłe żadnego zajścia, a nawet powiedzieć można, 
że pnbliczność przyjęła z zapałem operę niem ie
ckiego mistrza, wykonaną również po m istrzo
wsku. Za to na placu Opery tłum ludzi usiłował 
wywołać rozruchy w imię partyi bulanżystow- 
skiej, która w ten sposób chciała odzyskać u tra
coną popularność. Polieya postępowała jednakże 
z najemnikami bulaniystów  bez pardonu i are- 
sztewano według doniesienia telegram ów prze
szło 1.000 osób. Każdy kto krzyknął „precz z 
N iem cam i!" albo „preczjjz W agnerem ", natych
miast był aresztowany. W każdym razie ciekawe 
to przedstawienie śród bagnetów, bo przyznać 
trzeba, że gdyby nie nadzwyczajne zarządzenia 
policyjne, tłum  bądź co bądź byłby nie dopu
ścił do przedstawienia.

Rząd jednakże postanowił zaznaczyć wobec świa
ta całego umiarkowanie, takt i wyrozumiałość r e 
publikańskiej F rancyi i ziobił wszystko, co mógł, 
aby zapewnić powodzenie Wagnerowskiej operze. 
Bulanżystów spotkało kom pletne fiasco, i cieka
wa rzecz, że żaden z poważniejszych dzienników 
republikańskich nie skarży się na energiczne w y
stąpienie policyi, ale owszem wszystkie dzienniki 
chwalą rząd, iż tak stanowczo sobie postąpił, aby 
stłum ić rozruchy w zarodku.

Dowodzi to wielkiego taktu i roztropności re 
publikańskiej prasy francuskiej, że pomimo pod
niecenia tłumów zdołała zachować umiarkowanie 
i bezstronność wobec sztuki niemieckiej. Nie prze-
wMhs t h n f t i  km rąt wi*d JU1C ** o fa ł^ m in t w P a 
ryżu W* w iń  dzień przedstawienia, e treści n ie
taktownej mowy cesarza niemieckiego, wypowie
dzianej w Erfurcie. A le też fakt ten kłam zadaje 
w szy s tk im  oszc zer s tw om  d z ien n ik ów  n iem ieck ich ,  
które wysilają się na to, aby przedstawić rep u 
blikańską Francyę jaka wiehizycielkę. zakłócającą 
pokój w Europie.

Jako ciekawy przyczynek do historyi „Lohen 
grina" w Paryżu, podają dzienniki francuskie, że 
Rochefort przed czterema laty jeszcze oświadczył 
8>ę ł i przedstawiem em  „Lohengriną* w Paryżu, 
a Boulanger sam obecny był na pierwszem i je- 
dynem przedstawieniu toj opery w teatrze Eden.

S ta r  ie na  granicy rosyjsko afgaiiskiej.
Przed  tygodniom jeszcze rozniosły londyńskie 

depesze wiadomość o starciach, jakie miały miej
sce w środkowej Azyi pomiędzy wojskami rosyj- 
skierni a afgańskiemi. Dziś nadeszły telegram y z 
Berlina, zawierające potw erdzenie tvch wiadomo
ści i wyjaśniające, że polem walk były mianowi- 

. Sóry ■ Hindu-kusz. Góry te leżą już właści- 
terytor)um  Afganistanu i ciągną się o 

100 kilometrów odległości od stolicy Afgani
stanu K a b  u w kierunku od wschodu na za
chód, a Amu Daria stanowi granicę od państwa 
emira Buchary, zostającej, jak wiadomo, pod 
protektoratem  Rosyi.

Rosyjskie wojo*a z Buchary, ścigając wojska 
emira na jego własnym terytoryum, zbliżyły się

stanęły w pobliżu północno-zachodniej granicy 
angielskich Indyj. Kabul jest bowiem od półno
cnej granicy Indyj zaledwo o 300 kilometrów 
oddalony.

Włościanie polscy w Pradze.
Dziś otrzymaliśmy drugi list J a k ó b a  B o j k i ,  

w i e ś n i a k a  z G r ę b o s z o w a ,  w którym wło
ścianin polski kreśli w dalszym ciągu wrażenia 
swoje z wystawy w Pradze. List ten —  dla cha
rakterystyki intehgencyi włościańskiej —- um yśl
nie umieszczamy d o s ł o w n i e ,  nie zmieniając w 
nim ani jednego wyrażenia:

„W yszedłszy przed główny pawilon,spotkaliśmy 
się z panią H. S., Poiką w całem tego słowa 
znaczeniu, która się nami nacieszyć nie mogła, 
i z nią razem, jakoteż z państwem  N. z W ar
szawy zostaliśmy zaproszeni do „m^steńskiej be- 
sedy“.

Na drugi dzień, w niedzielę z rana, poszliśmy 
na mszę św. do kościol a, — nie pom nę ju j  pod 
jakiem wezwaniem. Ludzi nyło dosyć, św iątynia 
wspaniale wygląda, ale ani w połowie nie może 
iść w porównanie z naszemi krakowskiemi kościo
łami. W ogóle powiedziawszy, z wyjątkiem kościoła 
św. Wita, który, gdy go dokończą, będzie prze
pyszną budową, wszystkie kościoły, cośmy je wi- 
daeli, nie dorównają naszym Wspaniałym kościo
łom krakowskim.

Niezatarte wrażenie zrob 1 na nas, że go tak 
na^wę po swojemu, dożynek chmielarzy okolicz
nych wiosek. Był to przepiękny pochód ludu wło
ściańskiego. Na przystrojonych chmielem drabi
niastych wozach siedziały w malowniczych stro
jach p.ękności czeskie. Na czele pochodu jechały 
dzieci. Pomiędzy wozami jechali na pięknych ko
niach chłopcy, coś na kształt naszych drużbów 
z chorągiewkami w rękach. Pochód zamykał wóz 
z beczką dużej wielkości, na której siedział Ba
chus.

Piękny wprawdzie był to widok, ale stokroć 
razy lepiej mi się podoba nasz krakowski wyży
nek. Bo to i dziewczęta, żeby tylko malować, jak 
się ustroją, i muzyka nasza silniej przemawia do 
serca człowiekowi

Zauważyliśmy, że czeskie konie to nie nasze 
mizeraki, chociaż I u nas coraz lepsze włościanie 
chowają.

m i lk i  przyjaciel Polaków, pan J  e 11 i n e k, za
interesował się nami bardzo i tak zaprowadził 
nas i objaśniał nam w muzeum t. zw. „ N aprstka“ 
zgromadzone przedmioty. Na szczególną uwagę 
zasługuje szkielet wieioryba i ubiory wieśniaków 
czeskich. Tenże p. Jellinek wyrobił nam u p. dy
rektora teatru t. zw. „Narodmego D iva d la “ dwie 
loże — zaczem byliśmy i w teatrze. Grano sztukę 

A z r a e l " .
Lubuśiny nie rozumieli słów, ani nam też nie 

znana treść tej sztuki, ale czrowiek ma przynaj
mniej pojęcie o wewnętrznem urządzeniu tego 
wspaniałego gmachu.

Za staraniem p. Jelinka fotografowano nas 
wszystkich. Nie mogąc inaczej, czujemy potrzebę 
.na tem  miojocti p. Jelinkowi wyrazi® serdeczne 
podziękowanie.

Przyznać trzeba, że chcąc zwiedzić szczegółowo 
całą wystawę, potrzebaby choć tydzień czasu.

Myśmy tylko mieli dwa dni czasu. I  mniej 
więcej zwiedziliśmy pawilony — leśnictwa, pawilon 
kwiatowy, główny pawilon, tudzież ten, w którym 
są nagromadzone starożytności czeskie, bardzo bo
gate i piękne.

O samym pawilonie głównym i archeologicz
nym możnaby grube książki napisać.

Byliśmy miedzy machinami żelaznemi, które 
w dniu 13 września były w ruch puszczone. I  tak 
naprzykład widzieliśmy, jak maszyna koperty 
robi, jak wybija desenie na perkalikach i wiele 
innych rzeczy.

Patrząc na te wszystkie piękności Czechów na 
ich piękne dotnosiwa po wioskach, na ich piękne 
bydło i konie, na ich wyroby, na ich znajomość 
rzeczy narodowej, —  zapytywaliśmy samych sie
bie, — stojąc przy cudnej fontannie, kiedy u nas 
tak będzie? Gdy tak gawędz.my, przyszedł jakiś 
uprzejmy Czech, a gdyśmy podziwiali i chwalili 
ich szalony postęp, jaki uczynili od roku 1848, 
tak nam jął praw ić: „U was, tanowie Polacy, to 
jest źle, że jak tylko jeden Polak bogatszy o je
den „zlały1' od drugiego, to już min pogardza 
i z biedniejszym nie chce mieć nic wspólnego; 
ale jak się i wasz naród zrobi więcej demokra
tyczny, jah będzie mniej gadania, chwalenia, S 
więcej pracy, jak wszystkie stany zarowno wezmą 
się do podniesienia ludu wiejskiego przez dobre 
szkoły, — toć i wy się lepszych czasów docze
kacie. “

Przyznaliśmy, że słusznie mówi ten człowiek. 
Bo czyż nie prawdę powiedział? Czesi dążs do 
tego, „ a b y  i m  w s z y s t ^ Y 11 d o b r z e  b y ł o " ,  
a u nas każdy do tego dąży, »a ^ y  j s n i u  1 e- 
p i a .  b y ł o " .  Skutki te?0 postępowania jawne są 
i znane wszysiki/n, abyśmy je tu mogli wyliczać. 
Albo czy nie miał raeyi mówiąc, że u nas wiele 
gadania, ale roboty mało ?

Jaką opieką Są otoczone szkoły nasze od ro
dziców, od panów, 0d.... ale cicho Kuba, bobyś 
znów beczał.

Cośmy tizeciego dnia widzieli, opiszę później,
a teraz pozdrawiam SzaD. Redakcyę.

Jakób Bojko.
Tymczasem serdecznie dziękuję wszystkim tym 

panom, co nam się przyczynili do tej podroży 
groszem ."

Kro?ł licet.
K r a i k ó w ,  j r  września.

Br. Czedik, prezydent Państwowy oh, wozo-
raj wieczorem przybył ze Lwowa do Krakowa.

Ewidencya katastru. celu przyjmowania zg*°' 
szeó «o do zaszłych zmian w posiLdariu gruntów, 
tudzież w celu innyoh urzędowyth czynności dla 
utrzymywania ewideuoyi, urzędnik pomiarów, na 
geom«tia ewidencyjny p. Romański, 0Decny będzie 
w lokalu urzędu ewidencyjnego w Krakowie, nl1Ba 
Kanonioza, w dniach 1 , 2 i 3 października b. r.

Biura miejskiej kasy dla chorych w Krakowie
znajdują się obecnie p rz/ ul‘cy 9ołębiej pod I- 3

. _ _  , ____ v ^  „ na I piętrze. Lokal urządzony ieat skromnie) lecz
tedy w zeszłym tygodniu na bardzo niebezpiecz- odpowiada zupełu,e wyg°dzie interesantów i urzę- 
ną odległość do stolicy Afganistanu, a zarazem dników. Najważniejszem Je3t urządzenie dla lekarzy

osobnego ambulatoryjni, oraz dlą chorych poczekal
ni w pokoju dość obszernym i winnym., a zaopa
trzonym w dostateczną ilość krzeseł. Lekarza kasy 
udzielają porady w ciągu dnia przez 6 godzin i na 
miejsen, posiadając odpowiednie urządzenie, wykony
wają drobniejsza operaoye i opatrunki.

Pomocnicy introligatoruw w Krakowie prze 
słali w dniu 12 bm. wszystkim majstrom a pryn 
cypałom swoim drukowane zawiadomienie, iż posta
nowili ed dnia 26 bm. rozpocząć bezrobocie, jeźeL 
majstrowie nie uwzględnią następująoych żądań: 1) 
aby praca była dziesięcio-godzinna z uwzględnieniem 
kwadransa na śniadanie i kwadransa na podwie
czorek ; 2) aby za dni świąteczne i niedzielne otrzy- 
mywali oałą zapłatę bez wytrącań lub odrabiań; 
3) aby płace podwyższone zostały o 35 pro. nad 
dotychczas pobierane, nadto, aby ustanowioną zo 
stała minimalna płaoa tygodniowa w kwocie 8 złr. 
i aby wypłaty były regularne, 4) aby praca po za 
przepisaną liczbą godzin tygodniowych wynagradza
ną była za godzinę, licząo po 3 prt. cajej zapłaty 
tygodniowej; 5) aby zatrudnienie otrzymywali tylko 
ci towarzysze, którzy udowodnili uzdolnienie i na
leżą do korporacyi, zaś niezapisani dc kurporacyi, 
lnb posiadający tylko książki robotnicze, aoy uwa
żani byli jako praktykanci; 6) aby przyjmowano 
tylko odpowiednią liczbę praktykantów w stosunku 
do towarzyszy, mianowicie na 10 robotników naj
wyżej 6 praktykantów, na 6 robotników 4, wreszcie 
przy niższej liczbie towarzyszy najwięcej 3 prakty
kantów; 7) aby dziewczęta były przyjmowane jako 
uczennice i podlegały tym samym prawom, oo pra
ktykanci ; 8) aby zaprowadzony został dokładny i
jednobrzmiący oennik robót introligatorskich dla pp. 
pryncypałów po wszystkich warsztatach.

Majstrowie i pryncypałowie po odbytej naradzie 
postanowili me uwzględniać wyrażonych życzeń, lecz 
odnieść się do władzy przemysłowej z proSbą o po 
czynienie zarządzeń, któreby stosunek majstrów do 
pomocników ułatwiły i niektóre słuszne żądania 
uwzględniły.

Zmarli. Jadwiga z Żarskich Rozwadowska, żona 
Bolesława Rozwadowskiego, b. starosty i właściciela 
dóbr, zmarła w Dolinianach w 45 roku życia.

W St. Marcioie Turczańskim zmarł w 62 r. życia 
Eugeniusz Krezmery, słowacki patryota i ceniony 
pisarz, który przyczynił się znacznie do rozbudzenia 
ruchu umysłowego.

W Paryżu zmarł nagle znany malarz Julian Eliasz 
Delaunay, członek instytutu, oficer legii honorowej, 
odznaczony wielokrotnie nagrodami i medalami. — 
Urodził się w Nantes w r. 1828, w 20 roku źy- 
oia wstąpił do paryskiej szkoły sztuk pięknych. 
Pierwsze odznaczenie zyskał w 5 lat potem, drugie 
p r ix  de Rom e  za „Chrystusa, wypędzającego prze
kupniów z świątyni", a w roku następnym, 1856, 
zdobył pierwszą wielką nagrodę za „Powiót Ało- 
dego Tobiasza". Odtąd na każdej wystawie zbierał 
tryumfy. Z licznych jego dzieł celniejsze są: „Przy
sięga Brutusa", „Śmierć nimfy Hcsperyi", Wenus", 
„Zarazu w Rzymie", „Komunia apostołów", „Kal- 
vrarya“, „Tajemnioa miłości", „Śm.erć Nessusa" i 
„Diana". W latach ostatnich malował wysoko ce
nione portrety.

Z teatru. Występ pierwszy panny Tekli 
Trapszównej w komedyjce Lucyana Kwiecińskiego 
„Lurenzo i Jessyka" przedstawił uan tę artystkę 
z bardzo korzystam] strony. Pannę TrapsZówon nie 
wystąpiła u nas jako debiutantka, pracowała bo
wiem już na jednej ze scen polskich. —  W grze 
jej znac też obycie się ze światem kulisowym. 
Postaci ujmującej, śmiała i swobodna w ruchaoh, 
artystka zdobyła sobie wstępnym bojem sympa- 
tyę Dubliczności. Szozerośó uozuoia i wielka pro
stota w pojmowanie roli, ono główne zalety Hani 
w interpretaoyi p. Trapszównej. Warunki jej indy- 
Widaalne, o ile z pierwszego występu wmoskować 
wolno, kwalifikowałyby ją do wydziałn ról na-wnych 
polskiego typu ; w tym zakresie, sądzimy, ze arty
stka mogłaby służyć z wielkim pożytkiem dla soe- 
ny, a sukcesem dla siebie samej. —  Głosik miły,
0 bardzo sympatycznym dźwięku, wzrok peien nie
udanej naiwności, temperament sceniczny i dykeya 
poprawna, pozwalają jak najlepiej wróżyć o jej ta- 
lenoie. Pragnęlibyśmy zresztą zobaozyó p. Trapszównę 
co rychlej w kreacyi większej, gdzieby miała ob
szerniejsze pole do popisu i gdzieby w grę wcho
dziły bardziej skomplikowane czynniki psychiczna; 
we wczorajszym bowiem występie, oprócz jednego 
tonu dzieoięcHj naiwności, nie mogła ona ujawnić 
innych stron swego talentu.

Wybornegi partnera miała artystka w p. Konop 
ce, który doskonale zrozumiał i świetnie się wcie
lił w postać, pierwszym ogniem urojonej miłości 
gorejącego studenta. Złudzenie byłoby zupełne, gdyby 
nie zbyt bujne wąsy, których artysta źaiował po
święcić dla dobra sztuk? a Muzy — to wymaga
jące boginie. Do udatnej zresztą całości przyczynił 
się grą swą i p. Werner.

Oprócz komedyjki p. Kw, cińskiego odegrano dwie 
jednoaktówki: „St̂ -yj przyjechał" Koziebrodzkiego i
1 „Wigilia i w Andrzeja" Fr. Domnika. W pierw
szej wystąpiła po dłuźBzej przerwie pani Żelazowski:.

2 -Onserwatoryum Muzycznego. Uregulowanie 
w dniu 16 bm. wykłady początkowych zasad mu
zyki i harmonii odbywać się będą codziennie od 
godz. 6 do 7 wieczorem, a rozpoczną się w ponie
działek 21 bm.

„Krakowianka", ilustrowany kalendarz który w 
roku zeszłym cieszył się niezwykleun, a zasłużonem 
powodzeniem, wyjuzit niebawem z druku.

Częśi* artystyczno-literacka zapowiada się interesu
jąco. Wydawca dokłada wszelkich starań, by również 
część informacyjna „Krakowianki" była wyczerpu 
W 3-

WychodŹtwG. Wczoraj po południu zatrzymano 
tntaj trzech wjonodźców do Ameryki z j-owiatu mie. 
leckiego, dla braku paszportów i dostatecznych fun- 
dnszów na drogę.

Proces prasuwy. We Lwowie przed trybunałem 
przysięgłych rozpoczęć się wczoraj rozprawa tar .a

f s z J -  nir n rdoktorowi M b o tm k a  o sk a r ż o n ^  o szer nie ^  
smem niesławy czterech członków wyuziału Towa- 
rzystwa pohkiego w Wiedniu „F ^ tu lisk o" .

niemiecka szkoła ludowa w P rz e m y ś lu . Stało 
się wiec dokonanym faktem, *e z początkiem roku

1 "legi została w Przemyślu otwartą niemiecka 
szkoła lndowr. Kaszta jej utrzymania ponosi rząd, 

szczególności pokryje je fundusz ministerstwa 
wjjny. W sprawie tej pisze Gazeta P rzem yska ;

„Szkoła ludowa w Przemyślu, a to szkoła o wy
kładowym jjzyku niemieckim, jest czemś anormal- 
nem czemś w z a s a d z ie  zbytecznem i obrażającem 
narodowe uczucie. Jeśli się zważy, że ta szkoła 
Wchodzi w życie wbrew przepisom prawnym, wbrew 
Popisom , ze któ-ych naruszenie m0że byó minister

wojny pociąguięty do odpowiedzialności przez Radę 
paustwa, to założenie takiejże szaoły, kosztem m. 
nisterstwa wojny, czyli kosztem rządu —  musimy 
uważać za naruszenie konstytuoyi naszego krajn, 
przeciw któremu winne władze autonomiczne zało
żyć protest i we właściwej drodze wystąpić, tak 
przed Trybunałem państwa w myśl zasadniczej u- 
stawy z 21 grudnia 1866 r. 1. 143 dz. p. p., jako 
też i w samej Radzie państwa11.

Z Jordanowa z powodu korespondenoyi,’zamie- 
szczonej w numerze 210 raszege p.sma o wypadku 
zabicia dwóch ludzi przez żandarma, a w szczegól
ność1 ustępu: „Sąd tutejszy zażądał telegraficznie 
od sądu obwodowego w Wadowicach instrukcyi, jah 
postępować wobec powszeohnego w mieście wzbu
rzenia umysłów" —  pisze do nas kierownik miej
scowego sądu p. Chodorowski, iż sąd stosownie do
przepisu §. 84 p. k. w ysłał natychmiast doniesienie 
z powodu ważności sprawy telegraficznie, lecz do 
prokuratoryi państwa w Wadowicach, a n i e d o 
s ą d u  o b w o d o w e g o .  Najchętniej zamieszczamy 
to oznajmienie, oraz końcowy nstęp pisma, który 
brzmi: „Wzburzenie umysłów, a raczej niezwykła 
boleść, malująca się na twarzach gromadzącej się
ludności wzrastała cągie, zwłaszcza jak długo tru
py pozostawały na ulicy ■ — ale co na pochwałę
tutejszej ludności powiedzieć można, to, że na przed
stawienie podpisanego, który wraz z adjunktem sąd. 
p. Żelkiem i lekarzem miejskim przybył zaraz na 
miejsce wypadku, ludność bez najmniejszego oporn 
rozchodzić się poczęła i wreszcie nastał zupełny 
spokój, gdy trupy z ulicy wskutek zarządzenia pod
pisanego usunięte zostały.

Strzyżów 14 września. (Koresp. N . Reform y). 
Jeszcze w dniu 2 bm. odbyły się tu wybory do 
Rady gminnej, przy których, jak zapewumją godni 
wiary obywatele, skutkiem rażących nadużyć i nie 
legalności w kołaob I i II izraelio. wybrali swoioh 
kandydatów, mianowicie dziesięciu żydów i dwóch 
tylko chrześcijan. Przy akcie wyborczym nie było 
komisarza ze strony starostwa, chooiaż koszta ko
misyjne wyboioy chrześcijańscy posłali. Komisya 
wyboroze składała się z czterech izraelitów, którym 
zarzucają, iż wszelkie najlegalniejsze pełnomocnictwa 
chrześcijan odrzucali, natomiast swoje nawet z pod
pisami nieboszczyków uznawali jako ważne. Wybor
cy chrześcijańscy przeciw takiemu postępowaniu 
przy wyborach wnieśli proiest i mają nadzieję, iż 
władze zbadają rzecz całą i dokonane w ten spo
sób wyDory unieważnią-. Najcharakterystyczuiejszem 
jest, iż jeden z członków komisyi wyborczej zasą
dzony jest na 7 doi ateszm. O jaskrawych faktach 
przekupstwa i fałszowania podpisów doniesiono c. k. 
prokuratoryi.

S k -L iM lk i. N a  wyohodźeów z fiia z jlii złożyli w n a 
szej Adm inistracyi: N . N. 2 złr., M. Spałek kontr, kusy 
miejskiej 2  złr.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  19 września : Po raz pierwszy „Chłop- 
oy p»ua Cześnika", komedya w 4 aktacn Wincen
tego Kapaokiegc.

W n i e d z i e l ę  20 września: Po raz drugi 
„Chłopcy pana Cześnika", komedya w 4 aktach 
Wincentego Rapackiego.

We w t o r e k  22 wiześnia Pu raz trzeci „Chłop
cy Dana Cześnika", komedya w 4 aktaoh Wincent. 
Rapackiego.

Echa kąpielowe.

Glelchenberg we wrześniu. Szczególniej przyroda 
obdarzyła ten zakątek południowej Styryi. Dała mu 
dobre wody mineralne, położenie piękne i z&sronił 
górami od wschodu, zaohudu i północy. Klimat Glei- 
chenbergu, osłonionego od ostrych wiatrów, jest je
dnostajny, miernie wilgotny, niema tu gwałtownych 
zmian, powietrze ochładza się wolno, skutkiem cze
go i wieczory są ciepłe —  a co najważniejsze, że 
powietrze tutejsze nie jest zanieozyszczone pyłami. 
Klimat ten dla ludzi, których płuca potrzebują od
poczynku i spokoju, jest zbawienny i znakomicie 
działa, —  leoz mylą się ci, któ.zy sądzą, że Glei- 
chenberg —  Szozawnioą zastąpić można. Szczawnica 
ma powietrze górskie, odpowiednie dla chorych, któ
rych płuca potrzebują podniecenia.

Działaniu klimatu pomagają wody, inhalacye i 
kąpiele. Żiódła główne są d w a: Emmy słabsze i 
Konstantego silniejsze. Inhalacye są następne: solau- 
kowe w osobnych przedziałach i wspólne w jednej 
sali, sosnowe w dwóch salach droższe i tańsze, i z 
olejków eterycznych. Dla cierpiąoycli na astmę lnb 
rozedmę płuc urządzony je3t gab in et pneumatyozny. 
Prócz ciepłych kąpiel w łazienkaoh, urządzony jest 
w osobnym budynna zakład leczniczy zimna wodą, 
a nadto w łazienkaoh uiządzono dla tej kuracyi 
dwa gabinety.

Bndynków mieszkalnych, bez wyjątku mnrowa- 
nvon, jest wiele tak, że pomieszkanie zawsze do
stać można. V ille te rozrzucone są po stokaoh pa
górków i mają za Uo zieleń leśną wzgórz otacza;ą- 
cych zakład, tworząc bardzo wdzięczny obraz swą 
rozmaitością. Mieszkania są przeważnie dobre i po
rządnie urządzone, a usługa nic nie pozosi»wia do 
życzenia. Choauików dobrze utrzymauych jest muó- 
stw o, a to tak na równinach dla słabszych, jat i 
po wzgórzach dla silniejszyoh.

Czytelnia bardzo bogata; * P0’8kich pism znajdn- 
ją się; N ow a Reform a, Czas, Gazeta Narodowa, 
D ziennik  P o lsk i, K uryer W arszaw ski, Slowc i 
Tygodnik I lu s tro w a li  Muzyka grywa dwa razy 
dziennie i trafie i«j’ że czasem gra dobrze; P«L 
skich utwoiów i pieśni nje gra prawje nigdy.

Zdawałoby się więc, źg zrobiono wszystko, eo na
leży, by zakład celowi oapowiadał, —  niestety tak 
nie jest- Są tu braki i to bram wielkie Przede- 
wszystkiem brak w urządzeniach kuracyjnych wy
gód i komfortu, zrobiouem jest tyLco to , on konie
cznie zrobiouem byó muciało. Używająoy kuracyi 
wodnej w łazienkaoh czekać muszą na swą kolej w 
korytarzu wilgotnym i ciemnym. na przeciągi wy
stawionym. Kanaiizaoya nieodpowiudna; y? ozasie 
dłuższej pogody w dwócb miejscach głównegc de
ptaka przy otworach t anałow dokuczają chorym 
bakcyle, wrogie zmysłowi powonienia. ChouniK kryty 
nie do użycia, bo przez deski, któremi jest kryty, 
deszoz przecieka. Brak dobrej wody do pioia-

Największą jednak wadą jegf tg ) właściciele 
domów niedosyó skrnpuUtnie glosują się do przepi
sów, dotyczących czystości i desinfekoyi mieszkał., 
inspektor zas i dyrektor zakładu —  w jednej oso- 
b.e —  nie ma dostatecznej mocy i energii, by ich 
do tego nakłonić, oni bowiem właściwie rząaza za
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kładem, a nie dyrektor. łizeoz ta jest niezmiernej 
dla chorych w agi, gdyż na świeżem powietrzu, 
chłody, deszcze i opady wilgoci laseczniki niszczą, 
w mieszkaniach zaś tylko przez nadzwyczajną czy
stość i desinfekcye —  po wyprowadzeniu się każde
go chorego —  niebezpieczeństwo zarażenia się na
stępnego mieszkańca usuniętem być może.

Natura zrobiła wszystko, by * Gleichenbergu u- 
czynić miejsce zbawienne dla słabych na piersi; i 
prawie każdy, kto w początkach cierpienia swego 
tu przyjedzie i leczy się, doznaje ulgi lub uleczenia. 
Towarzystwo zaś akcyjne, którego własnością jest 
Gleionenbtrg, za mało się stara, by zakład podnieść 
i w odpowiednim stanie utrzymać i by gościom wy
gody należne zapewnić, kierując się zapewne tą błę
dną,  a niestety we wszystk.ch miejscach kąpielo
wych AnBtryi przyjętą zasadą —  by jak najmniej 
gościom dać, a jak najwięcej od nich brać. Dlatego 
arystokracya niechętnie tu przyjeżdża, bo nie znaj
duje wygód i komfortu, pomimo cen wysokich; dla 
klas średnich jest Gleichenberg bardzo drogi — za 
drogi. O ubogich mowy niema, bo tych tu ani 
śladu

Drożyzna tu wielka. Zaiząd tolernje to, że szwaj
car, który w zakładzie mleko i żętycę sprzedaje, 
bierze za litr żętycy około 70 ot, a za litr mleka 
prosto od krowy przeszło 48 ct. —  i w  ciągu nie
wielu lat, gruby ca tern zrobił majątek. Zarząd sam 
podobnie postępuje' każąc sobie płacić za inhalacye 
ogromne ceny i ta k : jedna inhaiaeya solankowa ko
sztuje rano 80 et, po południu 60 ot.; sosnowa ra
no 60 ct., po południn 40 ct.; rzeczywisty zaś koszt 
inhalacyj tych wynosi około 15 do 20 ct. W tym 
stosunku idzie wszystko.

Maleńki zakład wodoleczniczy, b-rdzo skromnie 
urządzony, obsadzony jest znakomitym personalem 
służbowym. Wybudowanie i urządzenie zakładu ko
sztowało około oześciu tysięcy, lecz przynosi roczne
go dochodu okuło dziesięciu tysięcy złr. Mieszkania 
są tu bardzo drogie. Wikt również drogi, ale przy
najmniej dobry, szczególniej w hotelu Medyolań- 
skim.

Gdyby w którym z naszych zakładów kąpielo
wych były takie niedogodności, byłoby narzekań 
dosyć —  a Gleicheuberg liczy się do zakładów 
pierwszorzędnych.

Be&sumując wsztstku, okazuje s ię , że Gleicheu
berg , pomimo że ma wszystko, by wielkie słabym 
na piersi oddawał u s łu g i, wskutek złej gospodarki 
właścicieli upada z rokiem każdym i coraz mniej 
słabych z niogo korzysta, szukając w kraju w ła
snym źródeł leczniczych.

Tadtuse z  Poraju.

WiaiomoSu M ito m , l i te a c i i t  i  artystyczne.

— -Św ista*  nr. 17 i 18 zachęcają ozytelnlków 
tak zajmującą treścią, jak również prześliczną, do 
wyżyn prawdziwego w swoim rudzaju artyzmu do- 
oprowadzoną Btroną ilustracyjną. Mamy tu oprócz 
bardzo gustownych winietek, zdobiących pierwsze 
stronnice obu numerów, dwa rysunki p. Janowskie
go, z których jeden przedstawia „Prządkę", drugi 
studynm —  głowę starca, nadzwyczaj charaktery
styczną; dalej idzie niezmiernie wdzięczna grupa 
„Dzieci przed zwierciadłem" Jarosława C ć r m a k a ,  
obrazek Tad. P o p i e l a  „Na drugiej półkuli", por
trety: „pani F." M i c h a l s k i e g o ,  przypominający 
prace jego mistrza Carolnsa Duran, Ernesta R o s s  i, 
Adolfiny Zimajerowej i jej córk; Heleny, dwa obrazki 
St. Rejchana p. t. „Poezya" i „Praca" i wreszcie 
kilka szkioów, uplastyczniającycn wystawę czeską, 
po której przechadzkę opisuje p. Czesław Pieniążek. 
Nr. 18 obdarza prenumeratorów nadzwyczajnem pre- 
mium które ochota zbiera wstawić w ramki i przy
ozdobić niem mieszkanie. Jest to wytworna helio- 
grawurowa reprodukeya obiazu Zyg. Aj d u k i e  w i 
e ż a  „Na polowanie!"

Literatka część podaje dalszy ciąg i dokończenie 
noweli Abgara Sułtana „Przy ognisku m yśliw sk im ", 
dokończenie ptacy p. E. Pawłowicza p. t. „Ze 
wspomnień", ciekawy szkic b'storyczny dr. Antonie
go T. „Pani generałowa podolska" ji Zenona Prze
smyckiego studyum literackie o Maurycym Maeter- 
lincku. Poezyę reprezentuje tragedya Leconte a de 
Lisie „Erynnie" i Jarosłowa Yrcbliokiego „Freski i 
gobeliny". Przekładu obn tych pięknych, ohoć tak 
róŻDych prac poetycznych podjął się znany i cenio
ny idómaez Miriam. Wybornie o ruchu literackim 
i artystycznym informująca kronika dopełnia obu 
numertw

— „Ateneum" za miesiąc wrzesień przynosi treść 
nader urozmaiconą. Między iunemi zwracają uwagę 
artykuły: A. P  u w i ń 8 k i e g o „Ostatnia Księżna 
mazowiecka", nowela J e ż a  „Skandal", obszerne 
sprawozdanie z wystawy praskiej dra G a b l e r a ,  
zajmujący artykuł dra C h m i e l o w s k i e g o  o naj- 
nowszyoh wydawnictwach z dziedziny pbdagogii, ar- 
kuł T e n  a (dra M. E. Trepki) „Z belletrystyki za
chodu" i obfity jak zwykle dział sprawozdawczy o 
nowych książkach.

—  Dr. A. Bełcikowski kończy w Przewodniku  
naukowym  i literackim  druk obszernego i tndyiim 
literackiego p. t. „Księdza Stanisława Grochowskie
go życie i pisma". W tymże samym Przewodniku  
drukują się równocześnie „Listy Andrzeja E. Koźmia- 
na‘ , zawierające wiele ciekawych szczegółów do hi 
storyi i literatury naszej z okresu 1830 — 1864.

—  „Królowa Saby", opera Goldmarka, wysta
wioną została w tych dniach z wieikiem powodze
niem w teatrze Wielkim w Warszawie.

Dział ekonomiczną.

Z Izby handiowo-przemysłowej
we Lwowie.

Dnia 14 b, m. odbyło się posiedzenie pod prze 
wodnictwem prezesa Izby p.  Karola KiselH. Re 
ferent: radca p Maksymilian Bodyński. Na tem  
posiedzeniu uchwalono :

1) Przedłożone wys. ministerstwu handlu zam 
knięcie rachunków za r. 1890. zatwierdziło mini 
sterstwo, sprawdzając w funduszu Izby w doebo' 
dach kwotę 14 022 złr. 57*/* ct- > w rozchodach 
14.143  złr. 45 ct.; jako zapas kasowy 479 złr 
12 et.

2) Wskutek wezwania wys. c. k. ministerstwa 
handlu do objawienia życzeń, odnoszącycL się do 
projektowanego zawarcia traktatów handlowych  
z W łochami, Szwajcaryą. Serbią, j Rumunią roze
słano do znaczniejszych firm handlowych i prze

mysłowycb okólnik z wezwaniem do przedłożenia 
swych życzeń pod względem potrzbb naszej pro- 
dukcyi i naszego handlu i w relacyacb do wyżej 
wymienionych krajów.

Nadeszłe na to wezwanie opinie interesantów 
odnoszą się tylko co do zawarcia traktatów ze 
Serbią i Rumunią, natomiast co do W łoch i Szwaj- 
caryi żadnych nie postawiono nowych postulatów.
• Że względu, że wys. c. k. minioterstwo handlu 

przynagliło pod dniem 20 lipca b. r. przedłoże
nie sprawozdania, sekcja handlowa, która tę spra
wę rozpatrywała, uchwaliła pozostać co do zawar
cia traktatów z W łochami i Szwajcaryą przy da
wniejszych żądaniach, t. j. 1) co do W  ł  o c h  żą
dać ułatwień przy imporcie do W łoch s p i i y -  
t u s u  i n a f t y ,  2) co do S z w a j c a r y i -  żądać 
ochrony przeciw importowi c z e k o l a d y  i s e r a ,  
zaś ułatwień cłowych dla wywozń z b o ż a ,  b y 
d ł a  i d r z e w a .

Go do S e r b i i  żądać, by od p a p i e r u ,  który 
obecnie prawie wyłącznie z Austro-W ęgier spro
wadzany bywa do Serbii, nie płacono wyższego 
cla od tego, które ustauowione będzie dla innych 
państw.

W  tym duchu przedłożono już wys. m inister
stwu sprawozdanie.

Co do R u m u n i i  nareszcie nastąpi spraw o
zdanie wedlejźyczenia m insterstw a dopiero po dwu- 
miesięcznem trwaniu, nowych tamtejszych urzą
dzeń cłówych, jakie po wygaśnięciu dotychcza
sowego traktatu handlowego z dniem 10 lipca 
b. r. tamże zaprowadzono.

3) Wys. c. k. ministerstwo handlu, cncąc za- 
pobieda praktykowanym często nadużyciom p"zy 
sprzedaży papierów wartościowych na raty, wy
pracowało odnośny projekt do ustawy i uchiefiło 
go Izbie do zaopiniowania.

Ponieważ do przedłożenia sprawozdania, wy
znaczony był term in prekluzywny, przedłożyło 
prezydum Izby na podstawie referatu r. p. Soka
la i uchwały sekcyi handlowej sprawozdanie, w 
którem zgadzając się w całości na nowy projekt 
ustawy, wyrażono życzenie, aby w interesie ku
pującej publiczności 1) sprzedaż papierów warto
ściowych na raty należała do przemysłowców 
koncesjonowanych, 2) aby wyraźnie oznaczono, 
że podstawę ceny sprzedanego waloru stanowić ma 
wartość wedle kursu giełdowego wraz z zyskiem 
maksymalnym, w którym zawierać się mają od
setki, należytości stemplowe i inne wydatki, 3) 
aby sprzedaż efektu na wypadek nieuiszczania 
rat odbyć się mogła wedle znanego ostatniego 
kursu giełdowego.

4) Handlarze byała ze Stryja, Żydaczowa i Do
liny wnieśli zażalenie do Izby, że wskutek roz 
porządzenia namiestnictwa morawskiego z dnia 
10 sierpnia 1889 r., dozwalającego [przywóz b j  
dła z Galicyi do Morawy pud pewnemi w arun
kami, wzbraniają stacye kolei państwowych łado
wania bydła z takich miejscowości, które zupeł
nie wolne są od zarazy. Dla nagłości sprawy 
odniosło się prezydyum Izby niezwłocznie do dy- 
rekcyi kolei państwowych we Lwowie i otrzy
mało odpowiedź, że wedle najnowszego rozpo
rządzenia ministerstwa handlu z dnia 11 lipca 
r. b., dozwolono odtąd przywóz bydła do Mora
wy przy zachowaniu ogólnych przepisów, odno
szących się do przewozu bydła, —  o ozem za
wiadomiono interesantów. Izba przyjmuje do wia
domości.

5) Wskutek zażalenia handlarzy drzewem w 
Stanisławowie, iż ci z powodu uagłego zaprowa
dzeniu wysokiego cła przez rząd rosyjski na d rze
wo, nie mogą przygotowanego już do exportu 
drzewa spławiać Dniestrem do R osji i narażeni 
są na największe straty, odniosło się prezydyum

o ministerstwa handlu z prośbą o wyjednanie, 
jy rząd rosyjski dozw olił przynajmniej przygoto
wane już do eksportu zapasy drzewa wprowa
dzić bez cła i do tego pewny w yznaczył czas.

Również polecono do uwzględnienia podobne 
podanie fabryki koszów z sitowia w Komarnie, 
ctórego Cały transport koszów wskutek niem ożno
ści eksportu przy obecnem Wysokiem cle rosyj- 
skiem zalega w urzędzie cłowym  w Szczakowie.

10) Izba uchwala poprzeć petycyę austria 
ckiego Związku inżynierów i architektów w W ie
dniu, względem ustanowienia osobnej państwowej 
władzy dla spraw wudnych, która to władza, nie 
trępowana administracyjnemi podziałami krajów, 
jednolicie i skutecznie działaóby mogła przy re- 
gulacyi rzek. melioracyi gruntów  itp.

11) Izba uchwala przemawiać za taryfą fiakierską 
dla miasta Doliny wedle uzasadnianych żądań 
tamtejszych fiakrów, którzy nieco wyższe pusta- 
wili żądania, niżeli i,a  taryfa projektowana przez 
urząd gminny przyznawała. Jedynie co do ceny 
ZŁ jazdy do lub od dworca kolejowego, oświad
czyła 0,ę za tem, by uależytość za te jazdy 
w dzień zamiast żądanych 60 ct. wynosiła tylko 
50 ct.

12) Izba oświadcza się za urządzeniem ttacyi 
.elegraficznej w Grabo wni,

13) Polecono krajowej Dyrekcyi skarbu do 
uwzględnienia prośby o sprowadzanie benzyny 
b»z opłaty podatku do celów ekstrakcyjnych, a to: 
dla Romana hr. Drohojowskiegu w Krukienicach 
rocznib 50 cetn. metr., a dla Izraela Beer ‘Wag- 
mauna w Borysławiu rocznie 600 cetn. metr., da
lej polecono prośby o sprowadzanie spirytusu bez 
opłaty podatku do denaturowania i fabrjkacyi 
octu, to: u ia Saula Rotha i Eizyka Schneid 
w Starem Mieście rocznie 60 hektolitrów, a dla 
Kalmana Kohna i spółki w Przem yślu 72 hekto
litrów rocznie.

14) Wydano certyfikaty celem uzyskania zni
żeniu opłaty cłowej 0d maszyn, sprowadzanych 
z zagranicy dla własnego użytku, a to: firmie 
G artenberg i Kuhnel maszyny dc młyna i M. 
LipscM tzowi w Kołomyi maszyny do fabryki za
pałek w Kołomyi.

15) Izba uchwala oświadczyć się za rozdzia
łem ogólnego Stowarzyszenia rękodzielników w So
kalu na cztery odrębne stowarzyszenia a to: 1) sto
larzy, murarzy, garncarzy, bedt arzy, cieśli, s te l
machów i cegielników; 2) rzeźników i kuśnierzy; 
3) kowali, ślueai zy, mosiężników, kotlarzy, bla
charzy i zegarmistrzów; L) rzemieślników nie w y
kazanych w powyższych trzech stowarzyszeniach.

(Dok. nast.)

„ „ w i o s n ę ................................... 1 0 3 5  10 37
Owies na j e s i e ń ..............................  6 32 0 -—

„ „ w i o s n ę ............................... 6 4 8  0-—
Kukurydza ha j e s i e ń ......................... 6 0 3  6 05
R z e p a k ................................................. — •—  — •—
S p ir y t u s ....................................   19-58 19 78

L w ów , 1 7  w rześnia.

Lwów

Pszenica, 9-- 10 50 9'—- 10
Żyto 8-50 9-— 8-25 890
Jęczmień 5-— 7 75 5-— 7-50
Owies 7-50 7-85 7-— 7-50
Groch —•------•— 6-— lo-—
Wyka — —•------•— -
Rzepak J2-— 13-5012-— 13-_
Lnianka —■■— — ------ •— —
Konicz c 42-— 52-—41-— 48--
Konicz b. —'— —"------"— — .
Okowita 17'— 1775 — •— —

Wszystko za 100 kile. netto bez worka.

Tarnopol Podwoło-
ezyska

9 -  10-25 
835 9-
5 - -  7-30
6-90 7-15 
6-— 10-50

12—  13-

41-— 47-

Jarosław

9 25 10-60 
8-75 9-26
5-25 8- 
7-50 8—
6-30 9-75

12-25 13-60 

42—  52--

przez jeneralną Dyrekcyę kolei państwowych. 
Zamiar założenia szkoły przem ysłowej dla synów  
robotników warsztatowych pochwalił br. Ozedik i 
przyrzekł usilne poparcie.

Zniesienie zwrotu opłaty akcyzowej od wy
prowadzanego spirytusu w Rosyi. Ostatni numer 
Gońca urzędowego ogłasza ukaz o zniesienie do
tychczasowego zwrotu opłaconej akcyzy od spiry
tusu, przeznaczonego na wywóz. Rozporządzenie to, 
spowodowane tegorocznym nieurodzajem zboża i kar
tofli i mające na celu suruwiec, po inne lata do 
labrykacyi spirytusu przeznaczony, oddać na cele 
kousumuyi — sprawi gwałtowny przewrót w pro
dukcji spirytusowej z Rosyi, gdyż nie będzie ona 
w stanie wobec tak ciężkich warunków wytrzymać 
konkurenoyi z zagranicą. Nie ulega wątpliwości, 
że wyjdzie ona w pierwszym rzędzie na korzyść 
galicyjskich gorzelni, którym wsKUtek rozporządzenia 
tego musi się otworzyć droga zbytu za granicę, mi
mo wysokiej opłaty cłowej.

Pożyczka rosyjska i nowa emisya papiero
wych rubli. Równocześnie z dojściem do skutku 
ostatecznych układów o nową pożyczkę rosyjską we 
Francyi, donoszą telegramy, że minister Wysznie- 
gradzki wypuszcza nową emisyę 25 milionów rubli 
papierowych, które pokryte zostają złotem. Wido
cznie termin emisyi pożyczki rosyjskiej, naznaczony 
na koniec października, zbyt jest oddalonym, a po
trzeba gotówki nagląca skoro minister nic może 
doczekać terminu i kosztem kredytu państwa wy
puszcza nowe emisye banknotów. Bądź co-bądź nie 
spotęguje krok ten zaufania do obligów pożyczki na 
wszystkich targach pieniężnych z wyjątkiem zaśle
pionej Francyi.

Zaraza pyskowa i racicowa wybuchła w Stiy  
ju. Namiestnictwo zabroniło z tego powodu, aż do 
odwołania ładować i wyładowywać zwierzęta racico
we na stacyi kolei państwowej w Stryju.

Spostrzeżenia neteorslogiesne
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 18 września.

wczoraj
g- 19 ■*
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Ciśnienie powietrzt. 
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Telegramy „Nowej Reformy!1

( le ieyra m y  własne t Notcej R e fo rm y“.)
Lwów, 18 września. Dziś przed południem

skończył się zaczęty wczoraj proces czterech
członków wydziału „przytuliska" w Wiedniu 
przeciwko redaktorowi R obotn ika  p. M ańkow
skiemu —  cofnięciem skargi i zapłaceniem dość 
znacznych kosztów.

Nowy Sącz, 18 września. Mieszkańcy nowuj 
tolonii dla urzędników i robotników kolejowych 
urządzili br. Czedikowi, bawiącemu tu na inspek- 
cyi, serdeczną ow ację dziękczynną. Kolonię za 
mitszkuje 90 rodzin w 26 domach. Budować bę
dą jeszcze 76 domów dla dwudziestu rodzin.

Dziewczątka sypały kwiaty, mała W. podała
łukiet z pięknym wierszykiem. Dsputacyę zapew
nił br. Czedik o szczerych intencjach i zapowie- 
dziął, iż o stanie, jaki zastał, Przedłoży spraw o
zdanie ministrowi handlu. Zarząd hamerni hr, 
Stadnickiego dziękował imieniem nieobecnego w łaś
ciciela za skuteczne poparcie przedsiębiorstwa

W szelkie papiery war* 
tośeiowfi, banknoty za* 
graniczne i monety, ku
puje i sprzedaje pod najko:2y- 

stniejszemi warunkami

Z targów zbożowych.
W i e d e ń ,  17 września. od

Pszenica na je s ie ń .................................... 10-42
„ „ w i o s n ę .............................. 10-90

Żyto na j e s i e ń ....................................   9 90

do 
10-44 
10-94

(Telegramy B iu ra  kor&rpondencyjneye)

Wiedeń, 18 września. Sprawozdanie banku austro- 
węgiarskiego za tydzień uniegły dnia 15 b. m. 
Ranknotów w obiegu było za *446,956.000 złr., 
umiej o 2,852.000j niż w tygodniu poprzedzają
cym ; zapasu kruszcowego było za złr. 244,874.000, 
wiecej o 31.000 złr.; w portfelu wekslowym 
było za 182,917.000 złr., mniej o 10,213.000 złr.; 
w lombardzie było za 24,861.000, mniej jo 307.000 
z łr .; banknotów nieopodatkowanych w rezerwie 
było za 8,040.000 złr., więcej o 2,889.000 złr.

Budapeszt, 18 września. Pester Lloyd  donosi, 
że prezydent ministrów Szapary odjechał wczo
raj po południu na wspólne narady m inistrów 
ao Wiednia. Ju tro  i pojutrze konferencje pom ię
dzy samymi ministrami, w niedzielę rozpoczną 
się końcowe obrady pod przewodnictwem ce
sarza.

Berlin, 18 września. Voss Z fą  pisze, iż na 
strzelnicy Luterberg eksplodował kartacz : msjor 
i rusznikarz odnieśli ciężkie rany, kapitan, dwóch 
kanonieiów i pomocnik szpitalny lekkie rany. 
Wyzdrowienie rusznikarza wątpliwe.

Berlin, 18 września. Berliński Tageblatt otrzy
m ał z Bagomayc wiadomość, że rozoitki wy p ra
wy porucznika Zelewskiego, a m ianow icie: po
rucznicy Tettenbern  i HeydebrecK, dwaj podofi
cerowie i 65 murzyńskich żołnierzy przybyli 
wczoraj do owego miasta

B  uma telegraficzne.
g l e l d i l a  w ł e d r A a k i i

dnia 18 września 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka ren ta  złota . . .
5% austryacka renta (marcowa) 
Akcye banku austro-węgiersldego
Akcye k r e d y to w e ........................
Londyn .........................................
Srebro
20-to frankówld za sztukę . .
Dukaty austryaclde .......................
Banknoty banku m9miac. za 103 m.

Odpowiedzialny Bedaktor:
D r. A d a m  A s n y k .  

Wydawca: Dr.  L esiem  Bcroń& ki(

Kur* w wal. 
auztr.

złr. | ot.
| 90 55

90 55
109 75
101 26
1008 —

274 50
117 45

9 80
5 60

57 75

Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od Rodak- 
oyl, która też żadnej odpowiedzialności za nii| 
nie przyjmuje.

NADKSŁa N E

Pewne wyleczenie. Wszyscy, którzy wskutek 
złego trawienia i zatkania cierpią na wzdęciu, bóle

Berlin." 18” wTześniaT L'ordd. AUg. Ztg. wsku- *ło,wJ hri* aPetytu 1 inne dolegliwości, zupełnie
wyleczą się używając prawdziwych Setdlickich 
proszków Molie. Cena. pudełka

tek ostatniego komunikatu Fremdenblattu, nważa 
za rzbcz zadziwiającą, iż C z a r n o g ó r ę y  podjęli 
kroki w Konstantynopolu wpierw, zanim uwiado
mili austro-węgierskiego pełnomonenika o całej 
sprawie, gdyż słusznie przypuszczać można, iż 
A u s t r o - W  ę g r o m  byłoby łatwo odeprzeć 
twierdzenia C z a r n o g ó r c ó w .

Muelhausen, 18 września. Cesarz udał się pa 
górę B r e i t b e r  g. Obserwował stamtąd spotka
nie obu korpusów, odbył konferencyę wojskową 
i w S a ą l f e > d  opjął komendę jedenastego kor
pusu, który prowadzić będzie.

Paryż, 18 września, W sferach giełdowych 
zapewniają, że trzyprocentowa pożyczka rosyjska 
została już ostatecznie zawarta, a em isja je j na
stąpi 10 października po kursie 781/*— 79 1/*-

Vitry, ;18 września. Na śniadaniu, wydanem 
przez generalicyę, prezydent C a r n o t  wzniósł to
ast, mówiąc, że Kraj wi9 o tem że jeżeli za po
mocą taktu, stanowczości, roztropności i lojalności 
w dziedzini? stosunków międzynarodowych zdoby
wa się szczerą przyjaźń, to właściwą rękojmię 
pokoju daje dopiero uzasadniona ufność we wła
sne siły k ra m ; armia francuska dbje właśnie tę 
ufność krajowi, za co prezydeht dziękuje jej w 
imieniu F rancji. Obecni, a w ich liczbie wojsko
wi attaches obcych mocaistw, wysłuchali tego 
toastu stojąc. Toast przyjęto z wielkim zapa
łem.

F  r e y c i n e t podziękował prezydentowi za 
jego słowa i wzniósł toast na cześć Carnota.

Vltry, 18 września. Podczas dzis.ejszej rewii 
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. Przy defila
dzie arłyleryi przerwały się postronki n trzech 
zaprzęgów, skutki, m t> go działa zostały na miej
scu. Defilada piechoty i 16 000 kawaleryi wzbu
dziła ogromny zapał wśród 50.000 widzów.

Przy końcu rewii Carnot rozdzielił mnóstwo 
odznaczeń.

Rzym, 18 września. Straszny grad porobił wiel
kie spustoszenia w miejscowości M a r s i c o - V e -  
t e r e w prow incji neapolitańskiej. Plony zupeł
nie zniszczoue, chaty powalone, mnóstwo zwie
rząt zginęło, ofiary w ludziach także znaczne. 
Znajdowano bryły lodu, mające po 200 gramów 
wagi.

Kopenhaga, 18 września. Dziennik Dagens- 
N p h td tr  donosi: Jak słychać, rząd zamierza 
przedłożyć Radzie państwa projekt większej lote
ryjnej pożyczki, której dochód parze królewskiej 
w dniu złotego wesela, jako dar honorowy ma 
być wręczony na odbudowanie zamku w Chri- 
stiansborgu.

Londyn, 18 września. S tandard  otrzym ał z 
Szaugaju następujące doniesienie: W ewnętrzny 
stan w Chinach bardzo naprężony, zanosi się na 
zbrojne powstanie w dolinie Jangsekiangu ; rząd 
skonfiskował wielką ilość broni i dynamitu, kió 
ry przywieziono z zagranicy dla tajnych stowa
rzyszeń, rozpowszechnionych w całym  kraju.

San-Sebastian, 18 września. Prezydent m ini
strów oświadczył się za wprowadzeniem dc hisz
pańskiej armii karabinów pruskich systemu H au 
sera.

1 złr.
Codziennie rozsyła aa pobraniem poestowem A. 

MOLL, aptekarz i o k. dostawca Lauworny. W ie
deń, Tachlauben N r. 9 . Uprasza się w składaoh 
m ateryałów  w aptekach i handlach na prowinoyi, 
żądać wyraźnie preparatów Molla 2 marką 0- 
Chronną i podpisem. Główne składy w Galicyi 
znajdują się u flrm podanych w części inseratowej 
dzisiejszego nom ern na ostatniej stronnicy. ( 207)

Już wyszła z druku broszura pt.:
„Dwie opinie66

odpowiedź N. Reformy Stanisławowi hr.
Tarnowskiemu na książkę p . t . :

„Z  doświadczeń i rozm yśiM^.
Cena broszury w miejscu i na prowin- 

cyi 3 0  centów.
Od zamiejscowych przyjm uje zamówienia ty l

ko A dm inistracja Nowej Reform y.
W  miejscu nabywać można: w Administracyi 

(Ul. św. Jana 1. 13), i w agem-yach N ow ej R e 
form y  i wc wszystkich księgarniach.

Nakładem księgarni H. ALTENCERGA
we Lwowie

J¥0 W E  M O D Y
pismo (Ilustrowani dla kobiet

wychodzi 1 i  15 to leakdym m iesiącu.
Oprócz wielu wzorów na ubiory i roboty rę 

czne, obejmuje rocznie 48 kolorowych rycin i 12 
tablic kruju, oraz powieści, nowele, artykuły lite- 
racko-beletrystyczne, rozmaitości i t. d.

Prenumerata kwartalna z przesyłką na 
prowmcyę 1  z ł r .  8 0  c t .

Dla prenumeratorów Nowej R efor
m y  prenumerata miesięczna wynosi tyl
ko 4 0  c t . ,  kwartalna JL z £ r . 3 0  c t .

( 1340)

PamiąUi, zbiory I osobliwości godne zwis 
dzetiia.

— M a i * o m N a r o d o w e  S z t u k i  w o i ' k  «n-  
n i o a s h  otwarto codzienni* próoi poniedziałków od 11  
do 8. r iratęp w dni tn  .4 ,0.-00 10, w powizednie 20 ei<t

— Z b i o r y  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  un«  
Sławkowskr 1. zwiedzać mona  za zgłoszeniem się za
rządu.

— W y z t a w a  n i e n s t a j ą o a  z j ' e d a e e s e n o g e  
T o  w. P r z y j a o i ó ł S z t o k P i ę k n y o k  w S a k i e  n- 
n i r a e k  otwarta eodziwnnie prćuz pwiuediiałków 1 . 
de 4. W atf > w ani twiąteeine 15, r  powizednie 30 o n .

— S k a r b i e c  i g r o b y  ; r ó i e w z k i a  w k a t e -  
d r r e  n a  W a w e l u  zwiedzać można codziennie po g e - 
dżinie 10 1 rana; w dni świąteczne po lamie o godzinie 
pG do dwinaitej.

Kantor wymiany w K rak ow ie , Rynek 1.
3 0 .  Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.
płacą ftdają

Kraków , dnta 1
(Bez bieżącego kuponu.)

hubie papierowe • • . . za 160 rubli*U3 —
gark) niemieckie • • . . za 100 marfi b7 *r
*0-tc franki'wka rtota . . . . . .  I 9 30

1103 -6*fj Pożyozka krajowa gafie. z» ***• 100 
l 1/,*/, Pożye«k» krajou a galio. ca 100 
5.*/, Ubfigacye iudnnn. gal. za złr. 100 k. m. 
VI, galicyjski fundusz propmaoyjny . . 
V /, '/. Listy zastaw. Biaku kraj. «  *Ł- loc, 
L‘„  I«munalne . . .  I Uals.
*•/, Listy zastawne Tow. kred. ziem.

V i X  
6*/.
51,
* V / .
VI,
**/.

n
„ L&uJct jfip. a pre-. *Ó*/,

.  „ ,wr.»401at

", Król. PÓL za reMl 100
Ukwidae. ,  .  • * 100

98 26 
104 -
91 75 
«  *5 

100 50
97 -
95 —
99 - -  

108 50 
100 5<j
98 40
99 —
96 —

Lwów. dnia 17/9.
Akep Banku hip. gai. (dywid.) na rfr. JOO 
5°/t Listy zast. pąnku hipot. gal, za d r  *00 
4V / ,  Ł W  zaet- Barv i kraj. za złr. 00 
VI, */, » Tow. kred. ziem. za złr: * 10
V I, „ ,  « „ okr. 56 d* 100
5*). Obligaoye indann galii* n  zł- 100 *s- k 
■VI, galicyjski fundusz propmacyjnj 
5*/ Obiig komua. Banko kraj. za rhr. 100

1*5 — 
n7 80 
9 40 

105 — 
99 

’0*
92 50
99 — 

id i -
98 -  
96 -

100 —  
le e  20
łoi 20
99 -

100 50, 
38 —

Warwa a  w a, dnia 17,9.
(t*e- bieżącego kuponu.)

5 •/, Listy zastawne i  r. 1869 za rubli 106 
( /i Listy fikw daoyjue . . za rubli 100 
5*/, Listy zazt. Warszawy I Em.

płacą żądają

6*/.
B'/e
5T.

302 — 
100 50

98 40
99 30 
94 70

104 -  
91 80 

lo t  —

Ii Eon. „ 
m  Em. „ 
IV Em. ,

10C
li-  
lO) 
li

102 05 -------
98 20 -------

101 7 « ------
. J I  60. —
101 40 -------
101 15;!-------

Llety zastawie.
| płacą . lyOi 

!i«9 — [l09 Bo8"/, Bouen-Oredit allg. Sst. «pr. za itr . 100 {10# :—t-y- w  
41/,*/, Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 zfr. 10C *6j 95 75

ia  złr. 100
za złr. 100 — - on 
■a złr. 100 109 90
■a złr. 100 
. za 100 

za 100 
lufl 

;  za 100

305 —
101 *0 
99 10 

100 -  
96 40 

104 70 
92 50

90 75'  90 86 
90 76} 90 9*

W iedeń, d a la  17,9.
Obllgl d ł u g a  p a i e t w *

(b e . bieśąoegc kuponu.'
5*/, Kenta auatr. papiei. . .
VI, „ „ srebrna .
VI, ,  „ z ł o t a  . .
VI, » .  papier, nowa
f‘°l, Lo zy z r. 1864 na 250 złr. . .
VI, „ s r. 1860 na 500 zh . . ,
VI, „ e r. 1860 i a  100 złr. 

z r. 1864 bez */, oate

Obllgtoye ke .e zy  w f f l * r * k l , l
V I, Renta złota . . • • • za złr- —
5°/0 Renta papierowa • • • za złr. m  |KX1 35 i a - 6'-
-  ■  ł Oh i l i OBO"

i jl 10101 301 
131 —1136 50 
136 80 137 60 
146 50 147 50 
180 60181 50

V I, I, Bank krajowy galioyjski za itr. 100 
5•/, Bank zrąj obi. rowmaine ze atr. 100 
*l/»% banku anitro-wunemk- za nfr. 100 
V I, Banku auitro-węgierskiego za zb. 100 
VI, Banku hip. r W z p re^ą  »  złr. 100

l  • • y.
Budapaet loey Bazylika na i  i t  w. »  
Kndytowt auztr. • . na 100 n* . w. a.
on i OWIkK . . . , ^  zfr- "• *•
Gzerwonego Krzyża anzti nij 10 w- •* 
fte iw . Krzyża węgierskie na 6 nb. w. a.
Rudolfa . . .  na 10 zl . w. a.
Stanisławowekie . w. a.

Ottal
•iywU,

iteUl
3

• O1—  4 »/!*/, Ó bli?W " pożyczki kr y. •*  ^  iO°i ?8 *0

Pożyzyka prem. wgg. po " O zł. .  • 100
4°/, Los,’ Cisaiskie (Theis-Reg.) „ » 100 

Obllgacye ln d ean lzao y j» -
ł  lo pahcyjski fundusz propiuaoyjny .

101 70i,5°/o ńbb ind. Galicyi . . lOOm. k.
“  90,4 Obi. iud. Węgier . - • za 100 rfr-

130 60

92 —
(04 -

6 — 
6—  

13—  
18 — 

141 — 21—
131

92 50
105

89 80! 90 751 13-40

AW> H ik w i  i kslijswe.
Aer/obmk E- . , , . na Wk złr
BanurerLin Wiener . . na 100 złr.
Kredyt, dla handlu i praem na 160 złr. 
Kreditbank węg. allgem. na **u) złr. 
Galio. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank . . .  na 200 itr. 
Aułtro-wegierańi . . .  na 600 złr.
Uniombank.........................na 100 itr.

117-25 Ferdynanda Pótmoon. . na 1050 itr. 
7-35 Karola Ludwika . . . na 210 złr.

Lwowiko-Ozerniow. . - ul 200 itr.

30—
39-80
1 2 -

•  BO., 98 "b
100 50 Jol —
101 — 101 KO 

99 30. w9 80 
113 8011* 20

6 65 
(185 — 

!.J  —
17 5CT 
1 1  -  
20 -  
27 60

151 50 
107 10

126 óO

198 30 
1010 -

m  60 127 -
183 ł 

234

6 75 
185 GL 

22 50 
17 80 
U  60 
2C 60 
29 60

162
107 90

176 25 276 75
327 - -

198 90 
1C!JI -

1835-
* >5 -  
135 2

Bon bankowy i kantor wymiany jakósa hoghstima
K r i tk f iw .  f i y a e k  i U w u  ifm l«  A  — B ,

Irapuje i sprzedaje p o d  m ą ) k o r z y s tn ie j s z y m i  w a r u k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, nonoty, wymienia wazelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincy*

nikuteoznia odwrotna poczta kez doliczenia prowizji.



4 Nr. 213. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 19 Września 1891.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe

riodycznych

S. k. Krzyżanowskiego w Krakowie
otrzym ała na główny sk ła d :

Historya założenia i rozwoju to
warzystwa wzajemnej pomocy u- 
Czniów Uniwersytetu Jagiellońskie
go w 25 rocznicę jubileuszową

napisał
j j a m a z y  M i s k o .

Cena I złr. 50
cztową

Cent,, z przesyłką po- 
I złr. 70 cent. -2283 i 3

Pierwsza Związkowa
Garbarnia

w Rzeszowie
kiórej w y r o b y  znane są z jak 
najlepszej jakości, sprzedaje po 
cenach fabrycznych: m a s t r y k i  
(ekóry podeszwiane) wszelkie j u 
c h t y  i s k ó r k i  c i e l ę c e ,  b r n n -  
z łó w  k i ,  s k ó r y  n a  p a s y  p ę 
d o w e ,  b l a n k i  szare i czarne, 

s z p a l t y  i t. p. 2281 1 30

Ci M l i 1 towarów l ip s y c i i
E d w a r d a  K r u p k i  w  S u c h y

potrzebny jest 2284 1 S

pomocnik handlowy młodszy,
P P. jubjekui, którzy w małych miaBtach ukoń

czyli praktykę, będą przed innjm i uwzględnieni.

Księgarnia SpółKi Wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzymała na skład główny nowe dzieło:

Stanisława hr. Tarnowskiego
Z doświadczeń i rozmyślań

napisane z powodu
2 5  rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego 1095 i  > o

T re ść : Hasze położenie p o lityczn e : Stanowisko w Europie, Stosu
nek do Rosyi, Prus i Austryi. — O pinie i stronuictw a : W ciągu wieku, 
Od la t dwudziestu pięciu, W chwili obecnej. — Usposobienia i sk łon
ności polityczne: W  miastach, na wsi, we dworach, w pałacach i w cha
tach. —  Usposobienia relig ijne: W ciągu wieku, w chwili obecnej, N ie
które środki obrony. — Hiekture zle zwyczaje: Fałszywe budzenie ducha, 
W ykręty . podejścia, Przedwczesne politykow anie, Brak miary, Brak odwagi- — 
W nioski i przestrogi: Dobre i złe znaki, Kilka pewników politycznych.

Cena 2  z ł r .  4 0  c t . ,  w ozdobnej oprawie &  z ł r .

Do cegielni parowej
potrzebuję zaraz

fachowego dyrektora
n a  p r o c e n t a .  

Wiadomość u Adolfa 8tvpfa, ar
chitekta w Tarnowie. 2235 1 3

Handel korzenny, win itp.
pod firmą 2 '.'86 1 3

W. K o n o p n i c k i
ulica Długa, L. 33, potrzebuje

Zgłoszenia należy wprost nadsyłać. 
MHagWBBnflgBgiB— — i

p ł O t s a
od grubszych do najeieńszy-n u-ob ,1 yi..y, 
p io to *  ż a g li h m  U tu lę  u b r a n i ,  i , ba 
ryine ręczniki , chustki do nosa , płótno 
gruba półbielona, drelichy, ś;u.rki, bieli
znę stołową w wszelkich roziniarałJi itp., , 
wyroby tkackie , czy9to lniane , tylko w 

dobrym gatunku poleca

W L  G O N E T ,
w  K o r c z y n i e  p. Korczyna.

Cenniki I próbki franco.
Odsyłki uskutecznia się sumiennie, wy
mieniając lub uazad przyjmując, coby się 

nie podobało 1716 25 O

i k ł ł l t a  b o n ,  F r a n c u z e k ,
poszukują umieszczenia przez B iliP O  

Sto w. Nauczycielek, Kraków, ul. 
Franciszkańska, I. 2237 3 3

D y r e k o y  a .
Towarzystwa tkackiego w Korczynie

*(p. loco) o b o k  K r o s n a  
poleca Szanownej P. T. Publiczności

słynne korczyńskie płótna
od najcieńszych do najgrubszych wyrobów 

p łó t n a  ż a g lo w e  1 l lb e r y jn e ,  o b r n s y  
1 se rw ety  z w y k ł e j  i a d a m a s z k o w e j  
r o b o t y ,  r ę c z n i k i  z w y k ł e ,  a d a m a 
s z k o w e  t k ą p i e l o w e ,  c h u stk i,  Ś c ie r 
k i  ‘i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 

Cenniki i próbki wymyta się franco.
Przy znaazniejszem zamówieniu towaru Towa

rzystwo daje stosowny rabat. 212*5 6 30

W zupełnie odnowionym domu przy n li c y  
K r u p n i c z e j  . I .  2 6 ,  s ą  do w y n a j ę 
c i a  o d  1  p a ź d z i e r n i k a :

rr ® pokoje , przedpokój, kuchnia, spiżarnia, 
j r 2 pokoje , przedpokój , Kuchnia. Do obu 

strych i piwnica.
III Pokoje kawalerskie z przedpokojami.
IV. Stajnia i wozownia 
Wiadomość w miejscu u właściciela między 

1 1 .j a 3 godziną codziennie. 2233 3 3

Piękne, z wszelkiemi w ygolam i urzą
dzone

mieszkania
po 2 ,  3 ,  4  lub 5  p o k o i ,  z  p r z e d *  
p o k o j a m i  I  k u c h n *  a m l ,  są przy 
ic l . D o l n e  M ly  n y ,  o d  1 p a ź d z i e r 
n i k a  b .  r .  d o  w y n a j ę c i a .

Bliższa wiadomość Prz y ulicy
Zwierzynieckiej, L. 6, " ^ 0  Biuro Za
rządu Hotelu „Imperial11. 2048 9 0

mieszkania
na parterze, I I II piętrze, skła
dające się z 3 pokoi, przedpokoju 
i kuchni, są przy ul. Długiej, L. 50, 
od I października do wynajęcia.

Wiadomość tamże 2277 2 3

» : *  a  *  a . ; *  * * * * ; « * * * * * *  * *

|  W I E L K A  P B A Z K A  L O T E E Y A .
G ł ó w n a  w y g r a n a  

100.000 z ł r .

Z ł  MTm
Ł o s y  j»«  1  z ł r .  polecają: Józef Alstadter, Amalia Eibenschitz, Stanisław Feintuch, Izaak 

Grajower, A. L. Hochwald, A. Holzer, Albert Niendelsburg, Zyg. Gleitzmann. 2061 11 o

c. i k .  w y łą c z n ie  u p r z y w ile jo w a n a

Ipfrcseka Kieszonkowa
niezbędna dla każdego tak w drodze jak i w domu. Zawiera 18 lekarstw 
i przyrządów aptecznych. Cer. a  za  s z t u k ę  60 ct., z przesyłką 80 ct. 

Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjaeh monarchii.
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HJoila Proszki Seidlickie.

Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdegb pu
dełka wydrukowany je0! orzeł 

i firma Ą.. MLoll- 
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporożywszych 
eitfpleniach źolądkal t rzewlow 
br; 192 ,ych, kurczach żołądka, 
zaflegm ieniu, zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w eder- 
pieniach wątroby zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz
maitszych chorobach kobiecych 
zapewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięcie, 

f l ^ *  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 'W®
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  i  z łr .  w. a.

■Jako w c ie ra n ie  do skutecznego o p a t ry w a n ia  gnśćoa,  r e rm a ty z m u  . wszelkiego rodzaju bólów

O S T B Z E Ż E H I i : .

Wódka francuska i sól Molia
członków L iparalizowan, bon_ ^<o z ,, uszów i i,sow ; juko . k o m p r e s y  we w._ei»iou a.aieczeniaoh 
ranach zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z u l "  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio

tach kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 90 oentów.
M p 1 T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochron- 

ną A . M O L L A  i zamknięte plombą ołowianą A . M O L L .

OLEJ TRANOWY M. KRGHN & Co.
w  B e r g e n  ( w  N  o r w o g l l ) .

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w c i e r p i e n ia c h  p ie r s io w y c h  i p ł a c ,  
przeciw skrofułon n , w y u y p k o m  s k ó r n y m ,  c h o r o b a c h  g r u c z o łó w ,  tudzież d h  

poprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 3 37 62
Ze wszystkich w handlach znajdującyoh się gatunków jedynie odpowiedni do lecznlczegu użytku. 

F l a s z k a  z onise-n u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  w. a .

Główmy skład wyeyłan u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiede-1 ‘ uchlauben.

Koncypient
z kilkoletni^ praktyką sądową i ad
wokacką postukuje umieszczenia.

Bliższa wiadom ej ^  Admini- 
stracyi „N. Reform y. 2254 2

U p r a s z a  s ię  T . P u b lic z n o ś ć  w y r a ź n i e  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  l i  t y lk o  
te  p r z y jm o w a ć , le tó re  o p a tr z o n e  s ą  m o j ą  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p i s e m .

S k ład y  u trz y m u ją  w K R A K O W IE  a p te k a r z e :  F . S o b ie ra jsk i, W . R ed y k , J .  S ie d le c k i,  F . G ra 
jew sk i, K . W iszn iew sk i, h a n d le  : St. F e in tu c h , K . Ś m ieszek  i D . M atu la; w H IA Ł Y  E . K e le r , ap t.; ^  
B RO D A C H  M. K u la k ; w G U R A H U M O R A  R. B o teza t, a p t . ; w JA R O S Ł A W IU  J .  W is ło c k i , ap t., i J -  

R ohm , apt.; w K O Ł O M Y I J .  S idorow icz, apt.f; we L W O W IE  J .  B eiser, ap t., S. R u ck e r , ap t.; w N O W Y M  
SĄCZU W . F il ip e k , a p t., i K o sterk iew icz  w dow a i I i. Jak u b o w sk i, a p t . ; w N O W Y M  T A R G U  C. L au r, 
w  P odgórzu  J .  S k a k a lsk i, a p t .;  w P R Z E M Y Ś L U  M. S chw arz , a p t ;  w R Z E S Z O W IE  A. K a rp iń sk i, apt.} 
C. S ch a itte r i S p . ; w SO K A L U  E . W y so czań sk i, ap t.; w S T A N IS Ł A W O W IE  A nt. S trzem eck i, apt.} 
w T A R N O P O L U  W . F ra n tz , F . J a m ro g ie w ic z , a p t . ;  w T A R N O W IE  W . M uld n er i S p ó łk a ,  F . L e s z 
c zy ń s k i, H . W ie rz y ck i , St. P aw ło w sk i, ap t., T . S charff; w U L A N O W IE  J .  W ro ń s k i, a p t . ;  w W A D O  
W ICA CH  F . B u rzy ń sk i

Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 
oryginalnego

C A R B O L IN E U IH
które jako nejlepszy środek d o  im p r e g n o w a n ia  d r z e w a !  
p r z e c i  w  w i lg o c i  i t w o r z e n i u  s ię  g r z y b a  uznane zostało

w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA
w  K r a k o w i e ,  A - B ,  3 7 .  m s  bi o !

| P r z y  w lą k s ty m  o ó tr io rz e  c  n a  zn iżo n a , n a  z l r .  2 0  z a  100 kilo.
I mitacya Carbolineum 14 7łr. za 100 kilo.

Podpisany Zarząd podaje do w.adomości, iż z wiosną roku 1891 rozpoczął 
w nowo urządzonej f a b r y o e  p a r o  w e j  wyrabiać

Wapno hydrauliczne
w Węgierce koło Jarosławia

które oldaw na jako doskonałe na miejscowe potrzeby wyrabiane bywało.
Dr. August F re u n d , profesor chemii ogólnej i analitycznej na politechnice 

we Lwowie, po dokonanym rozbiorze o rzek ł: „iż wynik tegoż w skazuje na b a r
dzo dobry gatunek w apna hydraulicznego11.

Fabryka ta , zaopatrzona w piec do ciągłego palenia i w najnowszy młyn, 
F  w stanie produkować znaczną ilość w apna, które przez rzeczoznawców jako 
najlepsze uznane zostało.

^ y ^ c z n a  sprzedaż dla z a c h o d n i e j  G alicy I  powierzoną została firmie 
I h t o r a  I.ubliuera w Krakowie* n lica  D i e t l a ,  L. 53.

Z a rząd  fabryki w apna hydraulicznego  
K l e m e n t y n y  h r .  S z e m h e k o w e J

2063 8 8 w  Z a r z e c z u  k o ło  J a r o s ła w ia .

T y l k o  p r a w d z i w e ,  s z la c h e t n e  k a m i e n i e
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, topazy. moldawity, agaty . t. p.
C z e s k a  a g e n e y a  1 7 1 3 2 1 0

Ferdynanda Hofm.an.na, u l Grodzka, 26.

„Austria11 Skrzynka opatrunkowa
C e n a  z a  s z t u k ę  7 0  « n t . ,  % przesyłką 80 <st. Do nabycia we wszy' 

stkich aptekach i drogueryaoh monarchii. 2171 3 4 
a t o m  n y  * Ł l a d  w y b y r u o w y  : 

d l a  A a a t r y l :  I d . l a  W ę g l a r :
Wiedeń, IX.,Porzelangasse 50. |  Preszburg, apteka pod Trójcą.

Ogłoszenie.
Niniej&żem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż

Wapiennik w Płazie
st&cya kolei Pó/nocnej i poczta Chrzanów, dostarcza w apiLO  s k a 
l i s t e ,  g a s z o n e  i  m i a ł  po cenach zniżonych.

Co do jakości naszego wapna, niechaj ISzanownej Publiczności 
posłuży analiza chemiczna c. k. Muzeum przemysłowego w Wiedniu 
z dnia 23 października 1890 roku, Nr. 654/a, która wykazuje, że 
nasz kamień zawiera 98.98 procent czystego tłustego wapna. 

Zamówienia przyjmują:
G u s t a w  B a r n c h  w P o d g ó r z u .
W a p i e n n i k  w  P ł a z i e  o. p- Chrzanów.

G u staw  B aru c li i  Spółka.

Kurs prywatny
d la  a s p i r a n t ó w  n a  j e d n o 

r o c z n y c h  o c h o tn ik ó w .
Prywatnego przygotowania do egzaminu na 

jednorocznych ochotników (Intelligenzpriifung) 
udziela kilku nauczycieli szkół średnich w ję
zyku polskim i niemieckim, w zakresie wjuHa- 
ozonym przepisami o poszczególnych przedmio
tach. Czas trwania uauki zależy od stopn a wie- 
dzy i zdolności ucznia , przytem może być roz
maitym s.osownie do umowy. Zgłoszenia przyj
muj* profesor c. k szkoły realnej w Krakowie 
K .  K u n z .  2029 S 3

2240 5 O

M i O  . 2 K £
a

*  a*CB O,cS
* .S= a

I I 3 B Z  K O H f K T J I i E i w c n r i  r
Kto choe palić rzeczywiście dobre I zupełnie nieszkodliwe papierosy, nieoh kupuje 

T U T K I  (G I L Z Y )  S f l E K L E J O Y E  z f a b r y k i

S. W IER U SZ -N IEM O JO W SK 1EG O
Ł v ń w ,  T e a t r a ln a ,  3 . K r a k ó w ,  S u k i e n n ic e ,  38.

C e n y  b a r d z o  n is k ie .
P I *  l O O  s z t u k  o d  k o  c e n t ó w .

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 
■5000 koszta transportu pouosi fabryka. 853 57 90

L. 1983/91.

Obwieszczenie.
Celem wyilzioiżawlenia przysługującego gminie m iasta Krosno pra

wa poboru targowego i (straganowego ua czas od I stycznia  
1 8 9 2  do kotkica grudnia 1 8 9 1  roku rozpisuje M agistrat publiczną li-  
e y la c y ę  za p o m o cą  p is e m n y c h  o fert.

Jako cenę. wywołania ustanaw ia się dotychczas pobierany roczny czynsz 
dzierżawny w kwocie 2 0 5 0  z l r .  w .  a . ,  zaś w a d y n m  n o  1 0 %  od ceny 
wywołania.

Oferty, należycie ostemplowane i opieczętowane, c w powyż oznaczone wa- 
dyum zaopatrzone, w których musi być wyrażonem miejsce zamieszkania oferenta, 
jego stan, czas dzierżawy i wysokość ofiarowanego czynszu rocznego tak liczba
mi, jak i słow am i, jakoteż i ośw iadczenie, że warunki dzierżawne są mu znane 
i takowym bezwarunkowo się poddaje, Lależy wnieść najdaiej do d n i a  2 4  
w r z e ś n i a  1 8 9 1  r v k n  d o  g o d z i n y  6  w i e c z ó r  do tutejszego M agistratu, 
kióre to oferty następnie po term inie właśnie oznaczonym przez Komisyę licy 
tacyjną odpieczętowane i odczytane zostaną.

Bliższe warunki licytacyjne można przejrzeć w biurze sekretarza M agistratu.
M L a g is t r a t  k r ó l .  w o l .  m i a s t a  K r o s n o ,

dnia 25 sierpnia 1891 roku.
2181 3 3 B u rm istrz . L e w a k o w s k i .

o m p  j
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  dla do
mowego i publicznego użytka, dla 
rolnictwa, budowli i przemysłu. 
U n m nń A  * Według Bower Barff- 
H U n U o u  » Patentowanego sposo

bu iuoksydaoyjnego ___
r Pompy oksydowane 3 5
*4 zabezpieczone od rdzewienia.

i
n ajn o w sze j , n a jle p sz ej  k o n s tr u k c ji .

Dziesiętne, setne i z przesuwal- 
nemi Ciężarkami wagi pomostowe
z drzewa , iel»z» , dla ruchu 
handlowego , tabryeznego, go

spodarczego , oraz dla innych przemysło
wych celów. Wagi osobewe wagi dla u- 

żytku domowego, wagi bydlęce.
Towarzystwo komandytowe dla fabryka- 

cyl pomp i maszyn
W .  G  A T K V E L : f i  £ 3 ,

W le ń , I . ,  W a l l f l s c ń g .  1 4 . 
Katalogi darmo i oplatnie.

Do sprowadzenia przez wszystkie powa
żniejsze skiady maszyn, haudle ż« azne. 
Biura techniczne i budowlj wonnych, Za
kłady studniarskie itp. Ządae wyraźnie
„ t  a ,. v  e  n  »’a  o k s y d o w o n y c h  
P o m p  i  ^ 35 « E

Bronisław Dobrzański
^ f r a k ó w ,  » y M ® ^  2 2 ,
poleca 8zan Publió*ności *wój znany z taniośol

m a g a z y n  

obuwia wszelkiego rodzaju.
Obuwie wyrabiane n  moim zak ładzie  na » )o 

sób warszawski jest eleganckie i trwa‘e. Cena 
obuwia m ęskiego począw szy od 3  * ł P. s o  et<( 
damskiego 0d 3 z ł r .  i wyżej według wymagań. 
Zamówienia I reperacye uskutecznia , „ dokła-
dnie I szybkc. Z&niówiema z prowinoyi posyła 
■ię zaraz odwrotną pocztę. Miara ceui,ymstrow» 

lub zużyty bneik. 84l „s  0

MĄKI z KOŚCI
p a r o w a n e  lub p r e p a r o w a 
n e  k w a s e m  s i a r k o w y m ,  
m ą k ę  r o g o w ą ,  s u p e r io s f a -
t y  itp., odznaczone na wielu wy 
stawach, dostarcza według cennika 
z zaręczeniem podanej ilości pro
centowej azotu i  kwasu fosforowe
go, Parowa fabryka spodium, mą
ki kościanej i sztucznych nawo
zów B. Schonborga i Frankla w 
Krakowie. Z a m ó w i e e ia  przy
syłać należy albo do A g e u c y i  
«*!»  R o l n i k ó w  W g ©  s .  M i *  
k o c k ie g o  w  K r a k o w i e , 
Rynek, 3 4 , lub do podpisanych
B. Schonberg i Frankel
1482 Kraków, ul. Mostowa, 6. 65 o

Rodowity Nifuniec
znajdzie umieszczenie w  p r y w a 

t n y m  d o m u .  
Wiadomość: ulica ŚW.

L. 5, II piętro.
Marka,
2256 2 3

Prof. Dr. Rydel
mieszka obecnie 2219 2 6

przy ulicy Sławkowskiej, 
L. 20, II piętro.

il
JANA Mattus KORDECKIEGO

w K rakowie 
ulica św. Anny, b. Hotel Victoria,

sp rzed a ż  2183 3 o

za gotówkę, na ra ty , wynajem i zam ianę. 
N a j w i ę k s z y  w y b ń r .

Domek
z placem od frou tu , przy ulicy 
S traszew skiego, L. 2 6 , od I paździer

nika b. r. cio wynajęcia.
Wiadomość na m iejscu. 2239 3 5

Kocioł jarowy z M erem
znakomitego wyrobu, o 1 8  5 me
trowej powierzchni ogrzewalnej, 
prawie nowy, z kompletną srma- 
turą i garniturem palowiska, jest 
do nabycia we fabryce  

maszyn 2254 2 3
Michała Dornwalda w

Praktykant
zumiej buowjt, potrzebuj jest do magazynu towa
rów galanteryjuycu J .  Z aplaita lrtW i, K r a -  

k O w , L i n i a  A - B .  2105 16 O

Gdy mi potrzeba inserować w  d z ie n 
n ik ach  k r a io w y c h  lu b  zagran.iuznyt.ii 
zawsze uskuteczniam to najlepiej p rzez  

Centralne 2196 6 O

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernik?, L  II.

Najnowszy uprz. wynalazek
Środek przeciwko muchom 
komarom, owadom itp. che- 
mibi J. T r i m m e l  w 

j W i e d n i u .  Nie zabija, 
ale zupełnie wypędza i cią
gle ochrania mieszkania, jat
ki, kuchnie, spiżarnie, staj
nie, obory itp., jak rówuież 
ludzi, konie, bydło od wszel
kiego gatunku much. Fa- 
b.yka wyrabia również środ
ki zabijające wszelki- inne 

robactwo pod gwaranoyą. W ysyłkf P°‘
braniem p inztowem. — Prawdziwe tylk- w
e h e m l c ź i i e m  I a b o r a t « i r y t t ™ , l 
W i e d e ń ,  Y I I L ,  T i g c r * » * * e ’

1530 10 49

Mam d w ie  w o ln e  p o z a d y  dla pań

nauczycielek
rosiadającyoh obce języki i muzykę, s płacą 
00—400 złr.; również znajdzie umieszczeniee l£ o  n O rn

kawaler, z enlubnemi świadectwami. — Bliższej 
informaeyi udzieli B i a r o  Ś w i d e r w a i e g o  
w  T a r n o w i e .  2252 5 o

d o
S k r y p t a
O łT ia u m łn n  ■ IIIn lA

Wiadomość w

g ą d o w e g o ,  t a n i o  d o  
a  a*i .
„N. Reformy

egzaminu - .
s p r z e d a n i a .  1853 8 8

Admiu.

O g r i  ' o c i n i i Ł
uzdolniony, pusi»d»jący znajomość cbmielarstwa
i pszozolarstwa , z dobremi świad ctw am i, po
stukuje p o s a d y  n a  o r d y n a r y ę  o t f  i  

p a ź d z i e r n i k a .
Blizsza wiadomość- Kraków, ulica Lubicz, 

L. 13, u stróża. 2262 2 2

ZJbrukurai Zwiąsk0Wej w l>ak«wie. r&j>ier % fabryki braci itlsikowsajielL w Bielska.

Dra M. Fedorowicza
w  R o p i e

urządziła skład i sprzedaż komiso
wą nafty u p. M i c h a ł a  O f i t -  

t e r a  w  P r z e m y ś l u .
Naftę prima, białą, salonową, nie- 

zapalną sprzedawać się będzie po 
cenach stałych dla wszystkich P. 
T. Odbiorców bez wyjątku. Na te
raz postanowioną jest cena za 1  
l i t r  1 4  <?®ntów, a to aż, po 
k o n ie ®  k w i e t n i a  189JB  r .  
2108 e o JDyrekcya.
Skład materyałów budowlanych I fa 
bryka Wyrobuw betonowych I płyt ce

mentowych

Romana Silberbacha
w  S r a l c o W i e

róg ul. Sławkowskiej i sw. Tomasza, L. 10,
n a p r z e c iw  G r a n d  H o te lu  polec* 

Portlanr cement opolski marki F W. Grundmann, 
ozozakowlecki, wltkowlokl I podgórski marki Li
ban, wapno hydrarilozne z rerlm oos I Kufsteln, 
glp8 murarski I rzeźbiarski, cegłę I glinkę ognia 
trw a łą , rury I pos«u/kl steingutowo z fabryki 
JO. Ksłscla Llohtensteina, łupek angielski, fran- 
euski, płyty Izolaoy.ine, * mołę gazową oraz wszel
kie matoryały w zakres budownictwa wchodzące.

WyKonyfra również pokrycia da
chowe łupkiem  szląsk im , an
gielsk im  1 franeuskim , da
chówką Alobloną i  awyezajną. 
papą oSHlotruak% 1881 24 26


